
Uwaga 
racjonalizatorzy- 

elektrycy!
(Przeczytajcie zamieszczo 
ny w dzisiejszym na
szym dodatku „Życic i 
Kultura*4 artykuł prof. 
inż. Antoniego Jezierskie 
go o Poradni dla Racjo- 
nalizatorów-EIektryków 
przy Szkole Inżynier

skiej w Szczecinie.

Walcząc o pokój, walcząc o życie 

przyszłość i szczęście naszych dzieci 
obchodzimy Międzynarodowy Dzień Dziecka

W dniu 1 czerwca obchodzimy Międzynarodowy 
Dzień Dziecka. Podczas gdy w krajach kapitalistycz
nych oraz w krajach uciskanych przez kapitalistów 
miliony dzieci żyją w skrajnej ‘nędzy i od najmłod
szych lat dręczone są pracą zarobkową nad siły 
— w ZSRR, krajach demokracji ludowej i innych 
krajach wyzwolonych spod jarzma kapitalistycznego 
dziecko otoczone jest głęboką troską i opieką pań
stwa. Narody Związku Radzieckiego, Chin, NRD i 
krajów demokracji ludowej walczą niezłomnie o po
kój na świecie, walcząc tym samym o życie, przysz
łość i szczęście milionów dzieci.

Ostatnie przygotowania 
w kraju ■

WARSZAWA PAP. W ca
łym kraju czynione są ostatnie 
przygotowania do imprez i u- 
roczystości związanych z Mię 
dzynarodowym Dniem Dziec
ka. We wszystkich szkołach, 
domach młodzieży, w lokalach 
organizacji młodzieżowych, na 
boiskach sportowych — dzieci 
i młodzież wykańczają ekspo
naty, przeznaczone na okolicz
nościowe wystawy, zespoły ar 
tystyczne odbywają ostatnie 
próby, młodzi sportowcy pil
nie ćwiczą przed czekającymi 
ich zawodami.
Bogaty dorobek TPD

Bogatym dorobkiem wita To 
warzystwo Przyjaciół Dzieci 
tegoroczny Międzynarodowy 
Dzień Dzjecka.
Zasadą działalności TPD jest 

zapewnienie dziecku oddane
mu pod jęto opiekę jak naj
staranniejszego wychowania I 
ciągłości nauk] od przedszkola 
aż do ukończenia średniego za 
kładu naukowego, kiedy sam 
decyduje o wyborze zawodu i 
o dalszych kolejach swego ży
cia.
Miliardy rubli w ZSRR 
na ochronę zdrowia matki 
i dziecka

MOSKWA PAP. Narody 
Związku Radzieckiego uroczy

ście obchodzą Międzynarodo
wy Dzień Dziecka. W fabry
kach, zakładach przemysło

wych, szkołach i czytelniach od 
bywają Się zebrania i pogadan 
ki poświęcone Dniu Dziecka, 
walce wielomilionowych mas 
pracujących o trwały pokój, ó 
szczęście dla dzieci.

Dzieci w ZSRR otoczone są 
troskliwą opieką. Z każdym 
rokiem wzrastają wydatki na 
oświatę ludową. W br bud
żet państwowy przewiduje 
wydatki na oświatę w sumie 
59 miliardów rubli. W latach 
powojennych zbudowano w 
Kraju Zwycięskiego Socjaliz
mu tysiące nowych szkół. Po
nad 37 milionów dzieci i mło
dzieży radzieckiej uczęszcza

Z każdym rokiem 
poprawia się opieka zdrowotna 

nad matką i dzieckiem
WARSZAWA (PAP). Ostatnio odbył się w Warszawie 

zjazd dyrektorów Centralnych Wojewódzkich Poradni Ochro 
ny Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka, poświęcony uspraw
nieniu opieki lekarskiej nad matkami i noworodkami. W 
zjeżdzie wzięli udział: minister zdrowia dr Sztachelski i wi
ceminister dr Kożusznlk.

sklch i ważnych ośrodkach 
przemysłowych oraz we wszy
stkich miastach powiatowych.

Jak wynika ze sprawozdań 
z poszczególnych województw 
opieka zdrowotna nad matką 
i dzieckiem poprawia się z 
każdym rokiem. Organizuje 
się coraz nowe poradnie i 
przychodnie dla kobiet ciężar 
nych i matek, specjalne porad 
nie dziecięce, ambulatoria itp. 
Istnieje już 300 poradni dla 
kobiet, i dizleci oraz ponad 300 
izb porodowych na wsi. Przy 
czyniło się to w decydującym 
stopniu do obniżenia śmiertel 
ności niemowląt w stosunku 
do 1939 roku o przeszło 42 
proc., zaś w stosunku do 1949 
roku o 16 proc.

Znacznie zwiększona zosta
nie liczba poradni dziecięcych 
w dużych ośrodkach miej-

do szkół powszechnych, śred
nich i uczelni technicznych.

Wielkie sumy przeznacza 
rząd radziecki na ochronę zdro 
wia matki | dziecka. Zbudowa 
no rozległa sieć klinik położni 
czych, poradni matki i dziec
ka, ambulatoriów dziecięcych, 
ty. łące żłobków, przedszkoli i 
letnich obozów wypoczynko
wych.

• • •
PĘKI-1 PAP. Centralny rząd 

ludowy przejawia ogromną 
troskę o zdrowie i wychowanie 
młodego pokolenia. W Chiń
skiej Republice Ludowej zbu
dowano tysiące nowych szkół, 
żłobków, dziecińców, otwarto 
wiele bibliotek i czytelni dla 
dzieci.

Narodowa Biblioteka w Pe
kinie i komitet obchodu Mię
dzynarodowego Dnia Dziecka 
organizują liczne wystawy po 
święcone życiu dzieci, i

• * •
Wiadomości o uroczystych 

obchodach Międzynarodowego 
Dnia Dziecka napływają rów
nież z Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii i Albanii.

Radzieccy specjaliści pomagają nam 
w kampanii przeciwstonkowej

Całe społeczeństwo wiano wziąć udział w walce ze stonką ziemniaczaną

Walka ze stonką ziemniaczaną jest szczególnie waż
nym zagadnieniem dla województwa koszalińskiego, które 
należy do najbardziej zagrożonych tą klęską. W ub. roku 
tylko w 2 powiatach naszego województwa nie wykryto 
żadnych ognisk stonki. W pozostałych powiatach wszyst
kie ogniska zostały zlokalizowane 1 oznaczone palikami. 
W bież, roku już w miesiącu kwietniu wszystkie wykryto 
w ubiegłym roku ogniska stonki ziemniaczanej opylono 
specjalnymi środkami chemicznymi.

lustracji polowych, zabezpie
czenie rezerw ludzkich do wy 
konania tych lustracji i mobl 
lizowanie środków lokomocji 
i sprzętu dla uruchomienia 
kolumn likwidacyjnych. We 
wszystkich powiatach i gmi
nach zreorganizowano i u- 
aktywniono Komitety Ochro
ny Roślin.

W każdej wsi powołano 
przodowników gromadzkich. 
Do ich zadań należy ogólny 
nadzór nad sprawnym zorga
nizowaniem i wykonaniem 
akcji poszukiwania i zwalcza
nia stonki, szczególnie zaś nad 
zorganizowaniem drużyn po
szukiwaczy i kolumn techni
cznych, nad przygotowaniem, 
składowaniem i zabezpiecze
niem przydzielonych środków 
chemicznych oraz sprzętu po
mocniczego. We wszystkich 
gromadach; w zależności od 
areału zasadzonych ziemnia
ków, utworzono już odpowied 
nią ilość drużyn poszukiwa
czy, liczących przeciętnie po 
10 osób każda. SOP przepro
wadza obecnie przeszkolenie 
gminnych kontrolerów poszu
kiwania stonki po trzech na 
każdą gminę oraz drużyn te
chnicznych, przewidzianych 
przynajmniej po jednej na 
każdą gminę.

Środki chemiczne do opry
skiwania i opylania oraz apa
ratura ręczna i motorowa są 
przygotowane w dostatecznej 
ilości. Część z nich jest roz

przy wszystkich zeszłorocz
nych ogniskach stonki założo 
no poletka chwytne z roszczo
nych (wcześniej wykiełkowa- 
nych w ciepłym miejscu) ziem 
niaków. Założono je również 
we wszystkich gospodarstwach 
PGR, wszystkich gminach i 
wielu gromadach. Na wszy
stkich poletkach chwytnych 
oraz wcześniej sadzonych ziem 
niakach przeprowadzane są 
codziennie lustracje w poszu 
kiwaniu stonki ziemniaczanej. 
Dotycłczas dały one wyniki 
negatywne.

Koszalińska służba ochrony 
roślin przystąpiła w tym roku 
bardzo wcześnie do prac orga
nizacyjno - przygotowawczych. 
SOR realizując powierzone jej 
zadania, w oparciu o Gminne 
i Miejskie Komitety Narodo
we, instruktorów gminnych 
i sołtysów, przy współudzia
le ZSCh, ZMP. SP; ZHP; Li
gi Kobiet, Kół Gospodyń 
oraz Komitetów Ochrony Ro
ślin i młodzieży szkolnej zor
ganizuje wszystkich miesz
kańców wsi do powszechnych 
lustracji pól ziemniaczanych.

Dla sprawnego przeprowa
dzenia akcji powołano na 
szczeblu wojewódzkim, powia 
towym i gminnym pełnomo
cników do zwalczania stonki 
ziemniaczanej, do których obo 
wiązku należeć będzie przede 
wszystkim powołanie lotnych 
komisji kontroli społecznej 
dla dopilnowania przebiegu

Po trzytygodniowym pobycie w Związku Radziec
kim powrócił w dniu 29 maja br. do Warszawy Państwo
wy Zespół Pieśni I Tańca ,.Mazowsze".

Na zdjęciu: fragment powitania na Dworcu Gdań
skim. Idą od prawej: kler, zespołu T. Sygietyński i min. 
Sokorski.

WARSZAWA (PAP). W 
dniach 2 1 3 ezerwca br. odbę
dzie się w Warszawie w eałi 
Rady Państwa, pabllczna »e- 
sja naukowa Instytutu Kształ 
centa Kadr Naukowych orzy 
KC PZPR, poświęcona ukaza
niu się trzeciego polskiego wy
dania 1 tomu „Kapitału”, Ka
rola Marksa.

Na sesjj wygłoszone i prze 
dyskutowane będą następujące 
referaty:

SFZZ wzywa do poparcia
III Światowego Festiwalu Młodzieży

WIEDEŃ (PAP). Światowa Federacja Związków Za wodo 
wych ogłosiła z okazji mającego sie odbyć w sierpniu w 
Berlinie HI Światowego festiwalu Młodzieży i Studentów 
odezwę, w której stwierdza m Inn.:

Nader ważna rola w dziele 
obrony kraju przypada w u- 
dzlale młodzieży. Światowa Fe 
deracja Związków Zawodo
wych. która zawsze zwracała 
szczegjlną uwagę na los mło
dzieży pracującel popiera go
rąco inicjatywę rwołan1a IH 
Światowego Festiwalu Młodzie 
ty i Studentów oraz wzywa 
wszystkie krajowe centrale 
związków zawodowych do o-

kazania wszechstronnej pomo
cy organizatorom światowego 
festiwalu. Przy czynnym po
parciu ze strony organizacji 
zw ązkowych festiwal powi
nien wzmocnić jeszcze bardziej 
jedność młodzieży pracującej* 
jedność, która 1est niezbędną 
dla utrzymania pokoju i zapew 
nienfa szczęśliwej przyszłości 
młodzieży całego świata.

prowadzona w terenie, zaś 
część przechowana w maga
zynach Stacji Ochrony Ro
ślin w Koszalinie w razie po
trzeby dostarczana będzie do 
miejscowości aegroźonych 
stonką ziemniaczaną.

Do Stacji Ochrony Roślin w 
Koszalinie przyjechał w dniu 
29 maja przedstawiciel ra
dzieckiej Służby Ochrony Ro
ślin, który przebywać będzie 
na naszym terenie przez cały 
okres zwalczania stonki ziem 
niaczanej i jako wybitny fa
chowiec w tej dziedzinie słu
żyć będzie swą radą i pomo
cą fachową.

Wstępne lustracje pól ziem
niaczanych na poletkach

chwytnych rozpoczęły się już 
dość dawno. Lustracje ogólne 
rozpoczną się od 8 czerwca 
1 trwać będą do końca sier
pnia.

Ogółem przewidzianych 
Jest 7 lustracji, w następu
jących terminach: 8 i • 
czerwca, 21 i 22 czerwca, 
4 I 5 Ilpca, 17 I lg lfpca, 
3ś i 31 iipca, 13 i 14 sier
pnia oraz 29 I 30 sierpnia. 
W akcji poszukiwania ston 

ki ziemniaczanej winni wziąć 
gremialnie udział wszyscy 
chłopi, organizacje masowe, 
młodzież szkolna oraz specjał 
ne ekipy poszukiwaczy z 
miast. Dokładny przegląd 
plantacji ziemniaczanych za
pewni wykrycie ognisk ston
ki ziemniaczanej i ich likwi
dację. • (R)

W alka o pokój
-ts szybsze wykonanie planów gospodarczych

Pracownicy KPRB w Koszalinie podejmują 
zobowiązania produkcyjne

Zakończony został już Na
rodowy Plebiscyt Pokoju, ale 
walka o pokój trwa. Świat 
pracy Koszalina w dalszym 
ciągu podejmuje zobowiąza
nia produkcyjne, aby zado
kumentować w ten sposób 
swoją wolę nieustępliwej wal 
ki o pokój.

Na ostatriim zebraniu pra
cowników KPRB i Zarządu 
Nieruchomości Miejskich ze
brało się 119 osób. Analizu
jąc przebieg zbierania kart 
plebiscytowych na terenie ich 
zakładu pracy wszyscy robot
nicy i pracownicy umysłowi 
w dyskusji podkreślili, że 
realizacja planów produkcyj
nych i podniesienie wydajno
ści pracy jest jedną z form 
walki o pokój.

Liczni pracownicy zgłasza
li swe zobowiązania i tak: 
ob. Ludwik Wiśniewski w 1- 
mieniu całej załogi remonto
wo- budowlanej zgłosił zobo
wiązanie remontu bloków 
mieszkalnych przy ul. Prze
mysłowej i Strumykowej 1 od 
dania do użytku nieruchomo
ści przy ul. Kaszubskiej 20

dla Banku Komunalnego na 
trzy tygodnie pnzed terminem. 
Ob. Szociński zobowiązał się 
przeszkolić do. dnia 30 czerwca 
br. personel zaopatrzenia i ma 
gazynów. Ob. Stanisław Owe- 
dyk .zakomunikował, że pra
cownicy działu transportowe
go KPRB oczyszczą w skróco 
nym terminie ulice: Przemy
słową, Strumykową i Kaszub
ską.

Tadeusz Wiśniewski podjął 
zobowiązanie skrócenia czasu 
przelewu 200 beczek smoły 
do zbiornika z 6 do 4 dni, a 
Wiktor Sławiński postanowił 
wprowadzić w stolarni meto
dę, którą przyczyni się do 
zwiększenia oszczędności matę 
riałów stolarskich. Kierownik 
wydz. finansowego ZNM ob 
Stanisław Jasiakiewicz posta
nowił do 22 lipca br. wyprówa 
dzić wszystkie zaległości bu
chalterii i wezwał księgowych 
z innych zakładów pracy do 
podjęcia podobnych zobowią
zań.

Zobowiązania te zebrani 
przyjęli burzliwymi oklaska
mi, (J. D.)

Partie lewicowe we Włoszech 
odniosły sukces w wyborach samorządowych

RZYM (PAP). Prasa prze
prowadza analizę wyników 
wyborów komunalnych w 27 
miastach Włoch północnych, 
będących stolicami 27 prowin 
cji.

Okazuje się, że Chrześcijań 
ska Demokracja poniosła dot
kliwe straty. Podczas gdy w 
kwietniu 1948 r. Chrześcijań
ska Demokracja w powyż
szych 27 miastach zdobyła 
270.860 głosów więcej niż par
tie lewicowe, to obecnie par
tie lewicowe osiągnęły prze
wagę nad Chrześcijańską De
mokracją wynoszącą 137.722 
głosy.

Mimo to Chrześcijańska De 
mokracja dzięki oszukańczej 
ordynacji wyborczej kontrolu
je więcej rad gminnych, niż 
partie lewicowe. Partie lewi

cowe, które zdobyły 40 proc, 
głosów, otrzymały 306 mr.nda 
tów w stolicach 27 r roc‘ncji, 
a Chrześcijańska Demokracja, 
na którą głosowało 34 proc, 
wyborców kontrolować będiie. 
dzięki systemowi bloków z 
innymi ugrupowaniami ^ak
cyjnymi, przeszło 500 mlejse 
w radach samorządowych.

Dziennik „Unita*4 zaznać, a, 
że Chrześcijańscy Demokraci 
stracili w MEDIOLANIE 126 
tys. głosów, w Genui — 10 
tys., w WENECJI — 25 tys., 
w BOLONII — 21 tys., w WE 
RONIE 18 tys ,w TRENTO — 
7 tys. Straty te nie są Przy
padkowe. lecz sa cha,a’r4r- 
rystycznę dla rozwoju sytuacji 
politycznej we Włoszech. Ay 
nikł wyborów wykazują wsze 
drie wzrost wpływów partii 
lewicowych.

Publiczna sesja naukowa
Instytutu Kształcenia Kadr naukowych 

w zwictzku z ukazaniem się 
1 tomu „Kapitału"

P. Hoffmana — Trzy polaire 
wydania 1 tomu „Kapitału*. J. 
Zawadzkiego — „Kapitał** 
Marksa — rewolucyjny prze
wrót w dziejach myśli ekono
micznej*’, St. KuzińsMego —» 
Rozwiniecie marksowskiei tee 
rii produkcji towarowej orze* 
Lenina i Stalina, W. Brusa -* 
Niektóre zagadnienia metody 
dialektycznej w „Kapitale*^ z



Szczęśliwe dzieciństwo 
w Ludowej Ojczyźnie

Uczynimy wszystko aby pokrzyżować plany 
podżegaczy wojennych

Wielka manifestacja pokojowa
na placu straceń pod Działdowem

GDY we Włoszech więk
szość dzieci poniżei lat 
6-ciu os ąga zaledwie 3/4 

wpgj odpowiadającej wiekowi. 
■ 70 proc, niemowląt zagrożo
nych jest gruźlicą, gdy w In
diach 3 miTony dzieci umiera 
na różne choroby, a tysiące 
dzięc w wieku od 7 do 8 lat 
pracuje w fabrykach dywanów 
w Bombaju i Kalkucie, gdy w 
„demokratycznej” Ameryce 
dziecj sa przedmiotem straszne 
go wyzysku — w Polsce ludo
wej z każdym rokiem rośnie 
liczbą instytucji, których ce
lem jest zapewnienie młodemu 
pokoleniu zdrowia i s-częśll- 
we*o beztroskiego dzieciństwa.

Do ną'odleglejszych wsi i o- 
Sad dociera z pomocą f z fa
chową redą lekarz, p;elegniar- 
ka, przedszkolanka 1 wycho
wawczyni Już nie mus1 idące w 
pele chłopka na wie'e godzin 
zamykać maleńkfe dzieci bez 
opieki, lub w najlepszym wy
padku pod dozorem /ześciolet- 
nich opiekunów. Dz'ś w w'e’.u 
ws‘ach mamv sezonowe żłob
ki i przedszkola.

W województwie szczeciń
skim lstnieie 28 żłobków dla 
około 1300 dzieci, noża tym po 
wstoją 22 żłobki sezonowe 
na wsi na okre* 5 miesięcy naj 
intensywniejszych robót pol
nych. W roku 1945 miel śmy 
na terenie woi szczecińskiego 
(łzez-ie z koszalińskim) zaled
wie 23 przedszkola dla około 
B00 dzieci. W roku 1950'51 w 
«amvm tylko woj. szczeeiń-

Sąd ludowy 
wymierzył sprawiedliwą karę 

złedziejom grosza publicznego 
Wyrok na nieuczciwych sprzedawców w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Przed 
Sądem Wojewódzkim w War 
ssawie odbył aię proces prze
ciwko b. pracownikom sklepu 
odzieżowego MHD nr. 224 
prry ul. Ząbkowskiej.

Przed sądem sianęll: b. kie 
równik sklepu Zenon Weso
łowski oraz b. sprzedawcy — 
Janina Janicka, Janina Urba
niak i Stefan Wieozorek-oskar 
żeni o oszukańcze machina
cje pieniężne na szkodę klien 
teli i przywłaszczenie znacz
nych sum.

Nowy poseł Węgierskiej 
Republiki Ludowej 

przybył do Warszawy
WARSZAWA (PAP). Dnia 

31 maja br. przybył do War- 
■zawy nowomianowany poseł 
nadzwyczajny i minister peł
nomocny Węgierskiej Repu
bliki Ludowej pan Lajos Dra- 
hos. witany przez dyrektora 
protokółu dyplomatycznego 
MSZ ob. Edwarda Bartola.

Ukazał się 
nr 3 zeszytów ekonomicznych 

»Nowych Dróg«
TREŚĆ:

J. Stalin — Zagadnienie zwycięstwa socjalizmu w poszcze
gólnych krajach kapitalistycznych (z przemówienia koń
cowego na VII rozszerzonym plenum Komitetu Wyko
nawczego M-ki Komunistycznej 13 grudnia 1928 r.).

J. Stalin — Postępujący kryzys kapitalizmu światowego.
a sytuacja wewnętrzna ZSRR (ze sprawozdania politycz
nego Komitetu Centralnego na XXVI zjaździe WKP(b) 
27 czerwca 1930 r.).

K. Marks i F. Engels — Listy o ..Kapitale".
Fryderyk Engels — Konspekt „Kapitału".
A. Lecntiew — O ..Kapitała" Marksa — rozwinięcie mate

rializmu dialektycznego i historycznego w „Kapitale".
A. raszkow — dzieło W. Lenina „Rozwój kapitalizmu w Ro

śli" i jago rola w nauce ekonomii.
K. Ostrowitianow — Stalin — genialny teoretyk ekonomiki 

socjalistycznej.
KONSULTACJE

P. Cwielkow — Wielkie dzieło Marksa.
A. Morozow — O samodzielnej pracy nad „Kapitałem" 

K. Marksa — praca abstrakcyjna.
M. Glasser — O metodzie pracy Karola Marksa.

KRONIKA

0 marksistowska - leninowskie opracowanie zagadnień teo
rii i historii kryzysów ekonomicznych.

skim mieliśmy Jut 270 przed- 
sakoli dla 9-500 da ecś, a w ro
ku 1951/52 liczba ta wzrasta do 
290 przedszkoli dla 11300 dzie
ci.

W roku 1945 na terenie Po
morza Zachodniego było za
ledwie .30 wychowawczyń 
przedszkoli!, w większości nie
wykwalifikowanych. Dziś jest 
ch już w woj. szczecińskim 
prawie 500 i to o dużych kwa
lifikacjach. Około 50 przedszko 
lanek — przodownic pracy w 
naszym woj. otrzymało w dniu 
1 maja br. odznaczenia i na
groda.

Nieustannie rozbudowuje 
się u nae sieć Szkół. Na 
terenie naszego woje

wództwa ani w miastach, en' 
w najdalszych zakątkach wsi 
nie ma dziecka, które nie mia
łoby —- Jak to bywało dawniej 
<— dostępu do nauki.

Piekne osiągnięcia posiada 
Polska Ludowa w dziedz n'e 
opieki nad zdrowiem dzieci 
W roku bieżącym 17 tys. dzieci 
objęto akcja przeciwkrzywlco 
wą. Dzieci zagrożone gruźlicą 
objęto akc'ą leczniczą, lub za- 
pob egawcea. W związku z ak
cją kolonijną lekarze woj 
szczecińskiego zbadali 53 tys. 
dzieci, a około 30 tys. spośród 
nich wyjedzie na kolonie let
nie.

W województwie naszym 
prowadai gie również szeroką 
akcję pogadanek i pokazów, 
pouczającymi mstkj o racjo
nalnych metodach wyehowa-

Oskarżeni przyznali się do 
winy. Jak wynika z ich wyja 
śnień oraz z zeznań licznych 
świadków — w zuchwały spo 
sób okradali oni klientów — 
ludzi pracy. Pobierali miano 
wicie o wiele wyższe ceny za 
towary, przywłaszczając sobie 
uzyskane w ten sposób nad
wyżki. Np. garnitur męski, 
którego rzeczywista ceną wy
nosiła 945 zł. — sprzedawany 
był za 1.750 złotych, a za ubra 
nie dziecięce kazali sobie pła 
cić 420 zł. — zamiast 231 zł. 
Oszuttwa swe ukrywali, wy
stawiając t. zw. paragony bez 
kopii, aby klienci nie mieli 
dowodów przepłacenia za to
war. Po wyjściu kasjerki, któ 
ra ni* wiedziała o popełnio
nych przestępstwach, przera
biano raporty kasowe i fał
szowano paragony, wstawia
jąc tam sumy niższe od po
branych.

Sąd skazał oskarżonych: — 
Wesołowskiego na karę 8 lat 
więzienia, Urbaniaka na 4 la
ta, Janicką na 3 lata I Wie
czorka na 3 lata więzienia.

nia dzieci. Ponadto urządzono 
szereg poradni. Przy WRN Ist
nieje Centralna Poradnia O- 
ohronv Macierzyństwa i Zdro 
wia Dziecka, która organizuie 
poradnictwo przy wszystkich 
Ośrodkach Zdrowia oraz spe
cjalne kur«y dla lekarzy - 
ped atrów i pielęgniarek. W 
roku bieżącym uruchomiony 
jeszcze będzie przy ul. Św. Woi 
ciecha 7 w Szczecinie „Zespól 
Poradni” dla kobiet | dziec’, 
oraz szoital dziecięcy na 80 łó
żek, sale operacyjne i zab ego- 
we. Przy szpitalu klinicznym 
w Szczecinie istnieje Oddział 
Dziecięcy, w którym przebywa 
obecnie 160 dziec’. W Stargar
dzie stnie‘e szpital dziecięcy 
na 40 łóżek, w Barlinku na 25, 
w Dębnie na 20. Organizuje się 
również szpital dziecięcy w 
Kamlenu. Ponadto przy wszy 
stkich szpitalach powiatowych 
prowadzone są cpecja’--.e po
radnie dla dz eci.

Państwo Ludowe otacza 
specjalną opieką rodzi
ny wielodzietne. WRN w 

Szczecinie w roku 1950 odzna 
czyła m. In. Złotymi Krzyżam 
Zasługi następujące matki: Ma 
rianne Franczak ze wsi Wy
gon w powśec’e Choszczno 
matke 16-ciorga dzieci, Kata
rzynę Sekólską z Gryfic, rów 
nleż matkę 16-cłirga dzieci, 
oraz Srebrnym Krzyżem Zasłu 
gi Zofię Lewandowską ze 
Szczecina, matkę 12-ciorga dzi<* 
cl.

Oto fakty, które potwierdza
ją. że dzrfeci nasze otaczane są 
troskliwą opieka państwa i spo 
leczeń~twa. Zlednoczony wysi
łek całego narodu zmierza do 
zapewnienia dzieciom poi kim 
•'ak najlepszych warunków roz 
woju. Realizacja Planu 6 • 
letn egn i zwycięstwo w walce 
o pokój przyczyni się do za
pewnienia szTzęśliweJ przyszło 
ści naszych dzieci.

Narody świafa
podpisują apel Światowej Rady Pokoju

Kampan’a zbierania podpi
sów pod Apelem Swatowej 
Rady Pokoju trwa na całym 
świecie. Mimo szykan i repre
sji, z jakimi spotykają się ko 
mitety obrońców pokoju w kra 
jach kapitalistycznych, kam 
pania podpfcowa w tych kra
jach wzmaga się i zatacza co
raz szersze kręgi.

Do dnia 28 maja ponad 10 
miln. podpisów pod Apelem ze 
brano iuż w Rumunii, przy 
czym akcje trwa nadal.

W Północnym Vietnamie A- 
pel podpisało do końca kwiel- 
nia 1.400 ty*. osób.

W Iranie zebrano do dnia 
30 maja przeszło 850 tys. pod
pisów. w Bułgarii 5.571 tysięcy 
podpisów.

Księża czechosłowaccy blorę 
czynny udział w plebiscycie 

pokoju

Księża katoliccy w Czechn- 
słowacji zgłaszają czynny u-

Wicemiriister Gromyko stwierdza w Paryżu:

Agresywny pakt atlantycki
i amerykańskie bazy wojenne
są główną przyczyną napięcia w Europie

PARYŻ. Wtorkowe posie
dzenie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych dowiodło 
raz jeszcze, że manewr, pod
jęty przez rządy 3 mocarstw 
zachodnich? zmierza do tego, 
aby uniemożliwić porozumie
nie w sprawie porządku dzień 
nego.

Odpowiadając delegatom za 
chodnim wiceminister Gromy- 
ke powiedział m. inn.

Fakty dowodzą, że właśnie 
zawarcie paktu atlantyckiego 
i utworzenie amerykańskich 
baz wojennych jest poważną 
przyczyną istniejącego obec
nie w Europie napięcia mię
dzynarodowego.

Odrzucając systematycznie 
naszą uzasadnioną propozycję

Vietnamskie 
wojska ludowe atakują 

pozycje okupantów 
francuskich

PARYŻ (PAP) Dzienniki pa 
ryskie donoszą z Sajgonu, że 
vie'-namska armia ludowa z®' 
atakowała posterunki francu
skiego korpusu ekspedycyjne
go w delcie Czerwonej Rzek' 
na Dołudnie od Hanoi. Zacięte 
walki toczą sle wzdłuż frontu 
długości 30 km między Phuly a 
Nam-Dinh. Kluczowa pozycja 
korpusu ekspedycyjnego, mia
sto Ninh-Binh zostało otoczo- 

I ne przez vletnamskie wojska 
ludowe.

W walkach zginął poruczn'k 
Barnard de Laltrą de Tas-Igoy, 
syn dowódcy naczelnego tran 
cusfciego korpusy ekspedycyj
nego,

dział w kampanii na rzecz tt>~ 
waroia paktu pokoju miedzy 
p ęcioma wielkimi mocarstwa 
mi. Biskup Nitry wezwał całe 
duchowieństwo swoiei diecezh 
do poparcia walki o pokój, pro 
wadzonej przez lud czechosło 
wackl.

Współzawodnictwo w zbiera
niu podpisów pod Apelem

W Anglii rzucono hasło ood- 
jęc a współzawodnictwa w 
zb erandu podpi?ów pod Ape
lem Światowej Rady Pokoiu 
pomiędzy kilku miastami an 
gielskimi a miastami kana
dyjskimi, szwedzk mi i duń
skimi.

We Franc.M 18 departamen
tów zaaprobowało jednomyśl
nie Apel Światowej Rady Po 
koiu. Na zebraniach ludowych 
odbywających się w całej Frań 
cii zebrano dodatkowo kilka
dziesiąt tysięcy podpisów.

w sprawie paktu atlantyckie
go i amerykańskich baz wo
jennych — powiedział Gromy 
ko ■— rządy USA, Anglii i 
Francji demask"’- się tym 
samym jako organizatorzy te
go agesywnego bloku państw. 
Jeśli rządy trzech mocarstw 
nie chcą, aby na sesji Rady Mi 
nistrów sprawa ta została o- 
rnówionn i rozpatrzona, to do
wodzą tym samym, że nie 
clieą usunięcia istniejącego w 
Europie napięcia.

Z kolei zabrał głos delegat 
USA Jesupp, który z braku ja 
kichkolwiek argumentów, u- 
ciekł się do oszczerczych ata
ków na politykę Związku Ra
dzieckiego.

Nawiązując do kłamliwych 
twierdzeń Jessupa, Gromyko 
oświadczył m. inn.:

Jessup wspomniał o 25 czerw 
ca 1950 roku, kiedy to mario
netkowe władze koreańskie z 
rozkazu rządu USA podjęły 
agresję przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra

W Pradze rozpoczął się proces
7 szpiegów amerykańskich

OLSZTYN (PAP). Na placu 
straceń w Białutach pod Dział 
dowem, gdzie w czasie ostat
niej wojny oprawcy hitlerow
scy zamordowali ok. 10 tys. 
Polaków, odbyła się uroczy
stość wmurowania kamienia 
węgielnego pod pomnik bo
haterów. Na wielkim cmenta-

Kongres CGT piętnuje 
służalczość rządu 

francuskiego wobec 
mik rderów amerykańskich

PARYŻ (PAP). Na odbywa
jącym się obecnie w Paryżu 
XXVIII Kongresie francuskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra 
cy (CGT) uchwalono rezolucję 
która głosi m. inn' „XXVIII 
Kongres CGT podkreśla, że 
rząd odmówił udzielenia wiz 
wjazdowych delegacjom brat
nich zwazków zawodowych « 
ZSRR. Chińskiej Republiki Lu 
dowej, krajów demokracji 
dowei i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Kongres piet 
nuje ten bezprawny akt rządu, 
inko nowy dowód tego berape- 
lanyjnego podporządkowani 
sie miliairderom amerykań
skim. Kongres przesyła bra
terskie pozdrowienie nwom 
pracującym i związkom zawo
dowym wszystkich tych kra
jów oraz zapewnia je o swej 
całkowitej solidarności.”

Na wszystkich franbicb 

Korei 
trwają zacięte walki
PEKIN PAP. Z Phenianu 

donoszą: wojska ludowe sku
tecznie odpierają zaciekłe 
kontrataki amerykańsko - an 
gielskich wojsk interwencyj
nych. zadając im ciężkie ^t«- 
ty w ludziach i sprzęcie.

Kosztem ogromnych strat 
nieprzyjacielowi udało się 
wejść do rejonu miasta Hwacz 
hon.

31 maja nr 1 miastem Ham- 
hyd zestrzelono cztery my
śliwce nieprzyjacielskie.

tycznej. Rząd radziecki do
wiódł, że wydarzenia w Korei 
są wynikiem agresywnej po
lityki rządu USA.

Całemu światu wiadomo, że 
Związek Radziecki nie uczest
niczy w działaniach wojen
nych w Korei, podczas gdy 
wojska amerykańskie znajdu
ją się na terytorium Korei, do 
konując tam zbrojnej inter
wencji.

Zwołanie Rady Ministrów 
— oświadczył w zakończeniu 
Gromyko — konieczne jest nie 
w tym celu, aby odbyło sic 
spotkanie ministrów, lecz w 
tym celu, aby spotkanie to da 
ło pozytywne wyniki. Z tego 
właśnie powodu proponujemy 
rozpatrzenie sprawy paktu a- 
tlantyckiego I amerykańskich 
baz wojennych. Kto propozy
cje te odrzuca, poniesie odpo
wiedzialność za następstwa ta 
kiego postępowania.

Następne posiedzenie wy
znaczono na dzień 31 maja.

Electric Dombs and Co" w 
dradze Józef Prsibi.

Odczytany na rozprawie 
akt oskarżenia ujawnia zdra
dzieckie metody, z których 
pomocą monopoliści amery

kańscy usiłowali wciągnąć 
Czechosłowację w sforę swych 
wpływów, ujarzmić ją i prze 
kształcić w odskocznie dla re
alizacji swych agresywnych 
planów, wojennych,

rzu spoczywają m inn. zwło
ki 70 księży oraz biskupa die
cezji płockiej ks. Nowowiej
skiego.

Uroczystość, w której wzię
li udział przedstawiciele miej 
scowych władz ? przewodni
czącym Wojewódzkiej Rady 
Narodowej M. Moczarem na 
czele, liczni księża z woj. olsz
tyńskiego t sąsiednich woje
wództw, delegacje Związku 
Bojowników o Wolność i De
mokrację oraz mieiscowa lud
ność — przeobraziła się w 
wielka manifestację na rzecz 
pokoju.

Zagajając uroczystość, pro
boszcz miejscowej parafii ks. 
Kobyliński stwierdził m inn.: 
„Oddając hołd naszym poleg
łym hrsc'om. zR-azem ośwl"d- 
czamy, że uczynimy wszystko, 
aby pokrzyżować agresywne 
plany podżegaczy do nowej 
wojny. Protestujemy przerw 
Ito remłlltaryzacji Niemiec Za 
chodnich i przeciwstawiamy 
się kategorycznie tendencjom 
rewizjonistycznym”.

Na wspólnej mogile pomor
dowanych złożono liczne wleń 
ce.

Towarzysze walk 
Feliksa

Dzierżvńskiego
w Warszawie

DNIA 29 maja bawili w 
Warszawie weterani 
walk rewolucyjnych prole 

tariatu polskiego, członkowie 
TDKPiL, którzy stykali się o- 
sobiście w pracy i walce z 
wielkim rewolucjonistą pol
skim, bojownikiem o społecz
ne i narodowe wyzwolenie 
Polski, tow Feliksem Dzier
żyńskim. Są to tow. tow. Bro 
nisław Koszutski z Kalisza, Jó 
zef Skalski z Zagłębia Dąbrów 
sklcgo„ Władysław Jasiński z 
Krakowa, Józef Kapczyński 1 
Bronisław Fijałek z Lodzi o- 
raz Feliks Fąferko z Często
chowy.

Byli oni przyjęci przez kie
rownictwo Wydziału Historii 
Partii przy KC PZPR gdzie w 
serdecznej atmosferze opowia 
dalii o swojej współpracy z Fe 
iiksem Dzierżyńskim. Mówili 
o Feliksie Dzierżyńskim jako o 
wielkim wodzu i nauczycielu, 
jako o kierowniku politycz
nym i ideologicznym, jako o 
rewolucjoniście, całym ży
ciem, całym swoim postępowa 
niem związunyni z klasą ro
botniczą, z robotnikami, któ
rych znał troski i potrzeby, 
których był przyjacielem w 
codziennej pracy i najbliższym 
towarzyszem w walce.

„Pamiętam go z konferencji 
w Wielkich Dębach w iipetl 
1905 roku — opowiada tow. 
Fijałck. Zapalił nas wszyst
kich swoim entuzjazmem, zde 
cydowaniem w .rewolucyjnej 
walce przeciwko caratowi pro 
wadzonej nierozerwalnym so 
juszu z rosyjskim proletaria
tem. Swoją skromnością a za
razem ogniem swej argumen
tacji wzbudził w nas pow
szechny szacunek i głęboką 
wiarę w to, co mówił".

„Przyjeżdżał do nas do Za
głębia Dąbrowskiego w roku 
1905 — opowiada tow. Skal
ski. — Był duszą i organizato 
rem wielkich manifestacji w 
lutym i w grudniu tegoż roku. 
Mimo represji żandarmerii i 
kozaków -arskich. organizo
wał wiece, zebrania, przema
wiał do mas, odwiedzał dru
karnię i prowadził rewolueyj 
ne pozhody. Jego wysmukłą 
sylwetkę można było spotkać 
wszędzie. Czerwone Zagłębie 
kochało go”.

„Pamiętam go w więzieniu 
w Orle w 1914 r. •— opowiada 
tow. Fąferko. Był bardzo ko
leżeński i zgodny we współży 
ciu więziennym. r)7'elił się z 
każdym ostatnią okruszyną 
machorki. Wszyscy podziwiaj 
jego stanowczość, jego siłę wia 
ry w ostateczne zwycięstwo. 
To dzięki niemu, dzięki Jego 
umiejętnościom przekonywa
nia i organizowania zakończył 
sie zwycięsko strajk głodowy 
rewolucjonistów osadzonych w 
więzieniu”.

’ ib. t)

PRAGA (PAP). Dnia 30 
maja w Pradze rozpoczął się 
proces przeciwko 7-oscbowej 
grupie oskarżonej o zdradę, 
szpiegostwo, szkodnictwo i sa 
betaż gospodarczy. Przed są
dem stanęli m. in. były przed 
stawiciel koncernu „Interna- 
Łional Standard Electric" w 
Czechach Alfred Plotek, były 
urzędnik ministerstwa prze
mysłu Hradeczny, oraz były 
urzędnik firmy ,,Standard



EDMUND OSMANCZYK O KSIĄŻKACH I LUDZIACH

E D A K C J A 
„G. Ł OS U 

KOSZALIŃ- 
S KI E GO“ 
zwróciła się do 
mnie, abym o- 
cenił wielką i- 
ilość książek,

które jeszcze co prawda nie zo 
stały... napisane, ale w roku 
bieżącym, 1951-ym, zostaną 
na pewno napisane. Aby u- 
łatwić mi trudne zadanie, da 
no mi teczkę z listami chło
pów - spółdzielców, którzy 
pierwsi zgłosili się do konkur 
sowej akcji pisania pamięt
ników. Wyobraźni mej zosta
ło zlecone z tych pierwszych 
okruchów socjalistycznego 
chłopskiego pisarstwa, wydo
być najwartościowsze cechy 
ni? napisanych książek. Zada 
nie byłoby bardzo trudne, 
gdyby nie to, że rozwiązali je 
za mn’e autorzy listów.

Co bdwiem uderza w tych 
listach? Przede wszystkim głę 
bokie przekonanie o potrzebie 
utrwalenia przemian, które w 
nas i wokół nas zachodzą. To 
nie są owi bezimienni- chłopi 
sprzed wojny, ot, żyjący od 
żniw do żniw, raz lepiej, raz 
gorzej, jak Bóg da. Tu pi- 
szą chłopi, których imiona 
wpisane zostały do rejestru za 
.łożycieli pierwszych spółdziel
ni produkcyjnych w Polsce. 
Od ich im;otj zaczyna się no
wa zupełnie historia wsi pol
skiej, historia wypełniona 
chłpnskimi nazwiskami.

-W rozmowie ze spółdziel
cami o projekcie ..Głosu Szcze 
cińskicgo" ogłoszenia konkur
su na pamięnik chłopa-spół- 
dzielcy — pisze EUGENIUSZ 
SOBCZAK z Bylic, powiat Py 
rzyce — partia taka wypo
wiedź: Konkurs ściągnie cen
ny materiał o życiu chłopa, 
który później wnieść będzie 
można do historii. A młode 
pokolenie porównywać będzie 
mogło dawne nasze życie ze 
swoim*.*.

Otóż i to. Dc czasów Pol
ski Ludowej nikt nie wnosił 
dn historii naszej żywotów 
chłopów, czy robotników, pi
sanych przez nich. Jeśli uka
zywały się takie pamiętniki, to 
tylko jako obyczajowy doku
ment, ciekawostka literacka, 
lub dreszczyk dla znudzonych 
jałowym życ:em mieszczu- ' 
chów. Nie mogło być inaczej. 
A prawo do historii, prawo 
do pamięci przyszłych poko
leń maią tylko ci, którzy 
kształtują dzieje ludzkie.

Na wsi Ludowej Polski hi
storię Polski Ludowej zaczy
nają kształtować również 
chłopi - spółdzielcy. Ich ży
woty nie miną bez śladu. — 
Przyszli historycy będą szu
kać nazwisk ludzi, którzy od
mienili swój los i jednocze
śnie odmienili los narodu. Im 
więcej znajdą wówczas mate
riału bezpośredniego, pamię
tnikarskiego, tym pełniejszy 
będą mogli dać C-braz wiel
ki'h, narodowych przemian.

A ILEŻ się przełamało w 
nas i wokół nas!

Oto LEON WASITA z Ja- 
rzębowa, w powiecie Wolin 
wspomina m’niony zły czas:

„Żona wydoiła jedyną naszą 
krowę i przyniosła do miesz
kania w skopku tych parę li
trów mleka, a tu dzieciaczki 
wołają: Mama, daj mleka! A 
ona z bólem serca i ze łzami 
w oczach jak może, tak wła
sne dzieci okłamuje, aby im 
tych kropli m'cka nie dać, bo 
wie ,że w domu nie ma ani 
szczypty soli, ani krzty okra
sy, że to trzeba kupić. Więc

bieży z tymi paroma litrami 
mleka 15 kilometrów do mia
sta, a tam ma stałe miejsce, 
gdzie taka Jaśnie Wielmożna 
Pani, nieraz, gdy bywa, że 
wstała do góry d... i była cze
goś zła, to żonę zwymyślała je 
szcze: „Czemuś ty, cham
ko, tak wcześnie rano przysz
ła z mlekiem*-? Albo: „Cze
muś tak późno przyszła z mle
kiem"? I piorun wiedział, jak 
tej Jaśnie Pani dogodzić, któ 
ra nie wiedziała, że ta przy
nosząca jej mleko, swoim dzie 
eiom kropli odmawiała, bo ją 
zmusiły do tego warunki ży
cia...".

A oto STANISŁAW KIE- 
LEC z Jeleniowa w powiecie 
Kamień, podobnie, jak Wasi- 
ta, zapowiadający, o czym bę 
dzie pisać, tak opisuje nowy 
czas:

„U nas robota teraz idzie 
nie tak. jak kiedyś szła. 'My 
już zakładamy światło na uli 
cy i przedszkole będziemy 
mieli. Nasze żony bęoą mo
gły spokojnie pracować w po 
lu przy pieleniu buraków, nie 
troszcząc się o swoje dzieci, 
że -je samochód rozjedzie na 
ulicy".

Kielec Stanisław nie wspo
mina już nawet o tym, że dzie 
ci w przedszkolu co dzień do 
staną spółdzielcze mleko, i że 
nie ma w jego wsi matki która 
by musiała „okłamywać swe 
dzieciaczki, aby im tych kro 
pel mleka nie dać**.

Odmieniło się. Jest o czym 
pisać. I o minionym złym, i o 
tym teraźniejszym, co naród 
na dobro kieruje. 
A TER AZ odpowiem, jak

widzę oczymi wyobraźni 
te pamiętniki, które oa- 

piszą chłopi - spółdzielcy, pa
miętniki, z których najlepsze 
zostaną nagrodzone i w 1952 
roku będą wydrukowane, jak 
widzę te nie napisane jeszcze 
książki, które wejdą do hi
storii wsi polskiej:

Będą to pamiętniki, poka
zujące prawdę polskiego chło 
pa: — Tak żyłem dawniej, 
tak żyję dzisiaj, tak myślałem 
dawniej, tak myślę dzisiaj, a 
język, którym piszę, jest ten; 
którym mówię.

Będą to bowiem pamiętni
ki, pisane tym samym języ
kiem, jakim każdy z piszą- 
cych przywykł mówić. (Nie 
było by dobrze, gdyby ktoś

się silił na „literacki** język, 
bo przez to sobie tylko pisa
nie utrudni, a pożytku spra
wie nie przyniesie).

Co zaś w -pamiętnikach bę
dzie najciekawsze i najwarto 
ściowsze? Sądzę, że nie tylko 
opis przemiany, która zaszła 
we wsi, kiedy ta stała się 
wsią spółdzielczą, ale prze
de wszystkim opis prze
miany, która zaszła w 
człowieku, kiedy stawał się 
i kiedy stał się już spółdziel
cą. Każda bowiem przemiana 
zaczyna się i utrwala się w 
człowieku. Bo przyczyną i ce
lem przemian jest zawsze 
człowiek. Bez przemiany w 
człowieku nie ma prawdziwe
go postępu, postępu socjalisty 
cznego, to znaczy tego postę
pu, który rozwija człowieka i 
przezeń polepsza byt ludzi na 
całym świecie.

JEŚLI się nie omyliłem, 
i pamiętniki chłopów- 
spółdzielców będą wła

śnie takie, jak je wyżej opi
sałem, to wówczas spełni się 
nadzieja Leona Wasity, że 
„pamiętniki otworzą oczy i 
tym, których częściowo re
akcja osłabiła na duchu".

Pragnąc przyczynić się do utrwalenia w piśmiennictwie polskim przemian za
chodzących na wsi polskiej, w szczególności — na wsi szczecińskiej i koszalińskiej, 
po naradzeniu się w tej sprawie z kilkudziesięciu korespondentami ze spółdzielń pro
dukcyjnych i ze szczecińskim oddziałem Związku Literatów Polskich, redakcja „Gło
su Szczecińskiego" i „Głosu Koszalińskiego" ogłasza

Konkurs na pamiętnik chłopa-spółdzielcy
Warunki konkursu:

t

1 UDZIAŁ W KONKURSIE mogą wziąć przede wszystkim chłopi i chłopki — 
członkowie spółdzielni produkcyjnych i członkowie ich rodzin, mogą w nim 

jednak wziąć udział również pracownicy POM-ów, partyjni i bezpartyjni aktywiści 
(np. z PGR-ów i ekip łączności), aktywiści samopomocowi, młodzieżowi, aktywistki 
z Kół Gospodyń i wszyscy ci, którzy brali lub biorą udział w pracach związanych 
z rozwojem spółdzielczości produkcyjnej i z bliska znają przemiany zachodzące w ży
ciu naszej wsi.

2 OBJĘTOŚĆ PAMIĘTNIK Ow jest nieograniczona. Mogą więc autorzy pamiętni 
ków ograniczyć się do kilkunastu lub kilkudziesięciu stron zeszytowych, mogą' 

również pisać pamiętniki znacznie większe, dochodzące do kilkuset nawet stron. 
W związku z tym

3 TERMIN NADESŁANIA PAMIĘTNIKÓW jest stosunkowo długi — do końca 
1951 roku, a więc 7 miesięcy. Jednakże autorzy pamiętników mogą — o ile tego 

pragną — część swoich pamiętników nadsyłać wcześniej z zaznaczeniem, że piszą 
ich dalszy ciąg.

4TRESC PAMIĘTNIKÓW. Autorzy nie muszą w swoich pamiętnikach ograniczać 
się tylko do okresu powstawania i- istnienia spółdzielni, lecz mogą również’na- 
wrócić do swojego życia dawnego w okresie Polski kapitalistycznej, — obszarniczej, 

w okresie okupacji, w okresie wyzwolenia i przyjazdu na Ziemie Odzyskane, jak 
również w kilkuletnim okresie poprzedzającym powstanie spółdzielni. Niewątpliwie 
jednak nikt z pamiętnikarzy nie pominie okresu związanego bezpośrednio z powsta
waniem spółdzielni i z pierwszym okresem jej rozwoju Pamiętnikarze niewątpliwie 
będą pisać o tym, co sami myśleli i jak przeżywali pierwsze zetknięcie się z myślą 
o założeniu spółdzielni jak również co myśleli i jak to przeżywali inni chłopi we wsi, 
cała wieś. Ci zaś autorzy, którym znane są doświadczenia kołchozów radzieckich za
pewne będą pisać również o tym, jaką to rolę odegrało w ich wsi. Rzecz jasna, że 
pamiętnikarze niewątpliwie poświęcą sporo miejsca swojemu życiu już w spółdzielni. 5 PAMIĘTNIKI mogą być pisane ręcznie w zw-ykłych zeszytach lub brulionach.

Na prośbę uczestników konkursu redakcja nadeśle potrzebne materiały piś
mienne.

6 REDAKCJA ustala 6 nagród dla autorów najlepszych pamiętników, a miano
wicie:

Na Międzynarodowy Dzień Dziecka

MÓJ syn ma lat niespełna osiem, córka — cztery i pół. 
Otóż stało się ich codziennym przyzwyczajeniem, że 
wieczorem, gdy oboje leżą w łóżkach, urządzają 

sobie „koncert". To znaczy śpiewają razem pieśni, któ- 
rych on uczy się w swojej szkole, a ona — w przedszkolu. 
Najpierw więc idzie Międzynarodówka śpiewana na dwa 
nie zawsze ze sobą zgodne glosy, potem „Naprzód, mło
dzieży świata!**, „Czerwony Sztandar", a na zakończenie 
„Miliony rąk" i parę innych pieśni młodzieżowych.

Gdy słuchamy z żoną tego „koncertu", myśiimy oboje 
nie bez wzruszenia, że dzieciństwu naszych dzieci patro
nują dobre pieśni. Mądre pieśni. Radosne i ludzkie. Lecz 
w takie wieczory, a również i przy wielu innych okazjach 
myśiimy w związku z naszymi dziećmi o czymś jeszcze 
ważniejszym. Myśiimy, mianowicie, że i nasze dzieci, 
i wszystkie dzieci polskie oczekuje dobra przyszłość. Przy
szłość o cały świat nowych doświadczeń i stosunków ludz
kich lepsza od dni, które przed taty przed naszym dzieciń
stwem wyrastały.

Nasz syn w swoim krótkim życiu wielokrotnie już 
zmieniał zawody. Kiedy miał lat trzy — chciał być maszy
nistą, potem chciał zostać szoferem, jeszcze później lotni
kiem, a teraz nikim innym tylko marynarzem. Rzecz ja
sna, że jak wszystkie dzieci bedzie jeszcze niejednokrot
nie zmieniać cel swych dziecinnych i chłopięcych marzeń. 
Wiemy jednak, że gdy po odrzuceniu przelotnych rojeń 
dojrzeje w jego umyśle I sercu zetempowca jedno trwałe 
i już świadomie wybrane pragnienie — świat, w którym 
będzie żyć. nie stanie w poprzek jego zamiłowaniom I na
dziejom. Wiemy, że twórczy nurt coraz głębszych, mą
drzejszych przemian ogarnie przyjaznym pieknem marze- 
rzenia polskiej młodzieży i ani talenta rosnących dzisiaj 
dziewcząt i chłopców nie pójdą na marne, ani nasze dzie
ci nie będą bezrobotnymi nędzarzami, ani nad ich życiem 
osobistym nie zaciąży koszmar niepewnego jutra. A co naj
ważniejsze: nasze dzieci nic zetkną się już na swej ziemi z 
wyzyskiem człowieka przez człowieka, nie spotka ich gorzki 
los ludzi uciskanych, ani stokroć bardziej poniżający los 
ludzi żyjących z wyzysku drugich. Nikczeniność rządów, 
wspartych na bankach i bombach, strachu I pogardzie, 
znana będzie naszym dzieciom tylko z naszvch onowindań 
i z książek. Również zostanie im zaoszczędzono wiele cier
pień zniekształcających charaktery, a konflikty czasów 
minionych — im już nie popląezą myśli i uczuć.'

Lecz żadna przyszłość, szczególnie przvszlość kształto
wana świadomym wysiłkiem całego społeczeństwa, nie 
przychodzi do rąk gotowa. Nasze dzieci beda żyć w takiej 
ojczyźnie, jaką my stworzymy. I takim bedzie świat ich 
młodości, jakim my ten świat uczynimy. Jeśli nie zrobi
my wszystkiego, aby nie donuścić do woiny — nasze dzie
ci odcierpią wojnę. Jeśli natomiast obronimy pokój — na
sze dzieci beda wzrastać tak, jak człowiek wzrastać powi
nien: mądrze i radośnie.

Naród polski złożył osiemnaście milionów podpisów 
pod Kartami Pokoju. Niech te podpisy zamieniane na co- 
dżienha prace, na nasz pąfrlotyzm. na naszą uczciwość, od
powiedzialność i karność staną się mocnym I rosnącym 
mucem. o który rozbitą się wszelkie próby wzniecenia no
we i wo’ny. Mur pokoju — to mur broniący naszych dzie
ci nrzed bezsennymi nocami, przed lekiem, przed kalec
twem. przed osieroceniem i przed śmiercią.

Naszą walkę o pokój ożywia miłość rodzinnego krajn. 
Lecz wśród wielu pięknych myśli i uczuć, kształtujących 
wolpy od ucisku i wyzysku patriotyzm, miłość do dzieci 
jest jednym z uczuć najpiękniejszych. Na«ze dźleci, jak 
soki dla drzewa, są nąiżvw«zą wartością n«szęj obczyzny. 
Są jej przyszłością. Jei dohra nrrysr.łośęia. Wszystko, cze
go mv leszcze nie możemy lnb nie zdążymy zrealizować 
— dokonała one. Nasze najdalej siegaiace nadzieje i tę
sknoty pracą Ich rak i umysłów przemienią sie w żywe 
formy życia. Nie można, walczyć o lepsze łotra, nie kocha
jąc tego jutra. Nie można walczyć o lepsze jutro, nie ko
chając dzieci.

Pieśni, które czuwają nad dzieciństwem naszych có
rek i synów zmieniają sie w czyny i dalej, coraz potężniej 
beda sie w nie zmieniać. Nie dopuścimy, aby gwizd bomb 
ołacz matek i skargi d»’eci wtargnęły w te przyjazne ży
ciu I człowiekowi melodie.

Niezależnie od tego nagrody przyznają również — w terminie późniejszym — inne 
instytucje i organizacje.

7 PAMIĘTNIKI w miarę ich napływania będą częściowo drukowane w „ŻYCIU 
i KULTURZE** — dodatku tygodniowym „Głosu**, za co autorzy otrzymają ho

norarium według przyjętych stawek. Po zakończeniu zaś terminu nadsyłania pa
miętników jury konkursu, którego skład podamy w najbliższym czasie zakwalifikuje 
najlepsze pamiętniki do nagród i do wydania ich w postaci książkowej przez jedno 
z naszych wydawnictw.

8 W RAZIE POTRZEBY autorzy pamiętników będą mogli korzystać z rad 1 pomocy 
zarówno Redakcji, jak i członków szczecińskiego oddziału Związku Literatów Pol

skich. W związku z tym prosimy wszystkich, którzy przystępują do pisania pamiętni
ków, o nadesłanie swoich adresów do redakcji (SZCZECIN, ALEJA WOJSKA POL
SKIEGO 29).

Redakcja „Głosu" prosi przewodniczących zarządów spółdziel
ni produkcyjnych o zaznajomienie z treścią niniejszego konkursu wszystkich spół
dzielców i ich rodzin. Polski Państwowy Zespół Pieśni i Tańca „Mazow

sze" zwiedził Moskwę pddezos swego tournee po ZSRR
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dla Czytelników 
„Życia i Kultury”

Kuźnia postępu technicznego
. Prof. inż. Antoni Jezierski
Kierownik Poradni dla Racjonalizatorów - Elektryków 

przy Szkole Inżynierskiej w Szczecinie

WARUNKI KONKURSU
• Odgadnąć czyją podobizną przedstawia rysunek.

— Wpisać odgadnięte Imię i nazwisko do zakratkowanego pola 
W i nadesłać rozwiązanie do Redakcji „Głosu Szczecińskiego" 
« Szczecinie, Al. W P. Z». (Wyciąć tylko kupon konkursowy).
• Zanotować sobie oddzielnie literę imienia lub nazwiska,
• która wypadła w oznaczonej krzyżykiem kratce.

•
 Za trafne rozwiązanie każdego pojedynczego zadania kon

kursowego, rozlosowanych będzie 1# cennych nagród 
książkowych.

» Za rozwiązanie końcowe, które polegać będzie na odpowled- 
w nim zestawieniu 13 oznaczonych krzyżykiem liter, wyloso
wane będą trzy nagrody specjalne.

ZADANIE KONKURSOWE NR 1

„Wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię, 
polskie wydało go plemię"

— w tym dwuwierszu przetrwała jego pamięć wśród najszer
szych rzesz narodu polskiego.

Genialny uczony polski z pierwszej połowy '* 
przełomowego w rozwoju postępowej myśliludzkiej dzieła „D jLo 
.olutlotil.ius orblum eoeiestlum" (O obrotach c;ał niebieskich). Jego 
ileikle odkrycie dowodzące, że nie życiodajne Słońce wokoło Ziemi, 
eez odwrotnie - Ziemia 1 wszelkie inne planety krążą dokoła S.oft- 
a. nazwał Engels jednym z najwybitniejszych aktów rewolucyjnych 

w nauce. Nic tez dziwnego, że ozieło naszego wielkiego lOłtaka w- 
tato po ogłoszeniu (1543) potępione pi zez kongregację k«r<f>nałów 
usnane za ,.niebezpieczną herezję *. Zwolennicy no* ej teoiii 
entryeznej (l.j. głoszącej, że słońce — hellos jest centrum świata) 
»11 prześladowani przez wszechwładną w owym czasie Inkwizycję 

toście Iną. Najwybitniejsi z nich — sędziwy Galileusz t m^ay 
astronom Glordano Bruno - zostali wtrąceni do więzienia, *«n 
statni spalony na stosie za odmowę wyrzeczenia się nowe) nauki.

Polska Ludowa czci godnie pamięć wielkiego syna narodu. 
Z osobistej inicjatywy Prezydenta Bolesława Bieruta założono spe
cjalne Muzeum imienia wielkiego astronoma we Fromborku, gdzie 
żył i pracował oraz w Toruniu, gdzie przyszedł na świat.

wszystkich ga
łęziach przemy 
słu i gospodar
ki narodowej 

obserwujemy 
już od dłuższe
go czasu roz
wój ruchą ra
cjonalizator

skiego 1 wyna
lazczości robotniczej, będący 
wyrazem nowego stosunku 
klasy robotniczej do pra
cy w warunkach Ustro
ju ludowego. Ulepszone me
tody pracy przyczyniają «ę 
wybitnie do zwiększenia wy
dajności pracy, a tym sa
mym do wykonania i przekra 
czania Planu 6-letniego.

Ruch racjonalizatorski elek
tryków na terenie Szczecina 
nie miał jednak, w przeci
wieństwie do innych ośrod
ków technicznych, charakteru 
zorganizowanego i masowego.

Pierwszorzędne warunki, ja 
kimi dysponuje Szkoła Inży
nierska dzięki posiadaniu 
kadr profesorów z różnych 
dziedzin elektrotechniki, jak 
również bogato wyposażonego 
laboratorium, nasuwały myśl 
utworzenia centralnego ośrod
ka racjonalizatorskiego wła
śnie przy Szkole Inżynierskiej. 
Pokonując trudności organiza 
cyjne i wykonując zobowiąza 
nie 1-majowe zespołu pracow 
ników Wydziału Elektryczne
go uruchomiono z dniem 1 
mąja 1951 r. pierwszą przy 
szkole poradnię dla racjonali
zatorów - elektryków.

CELE PORADNI
Celem zasadniczym porad

ni jest udzielanie racjonaliza
torom w jak najszerszym za
kresie porad jak również udo 
kumentowanie doświadczalne 
i sprawdzanie w laboratoriach 
przydatności usprawnień czy 
wynalazków, Dalszym celem 
jest informowanie o potrze
bach racjonalizacji 1 jej popu 
iaryzacja, co może stać się 
impulsem do skierowania my 
śli racjonalizatorskiej w pra
ktycznym kierunku. Z drugiej 
strony zdarza się Jeszcze czę
ściej, te powstają „nowe" po
mysły, które już dawno zna
lazły zastosowanie. Dzięki ta
kiej informacji unikamy nie
potrzebnego wkładu pracy i 
rozczarowania.

Trzecim wreszcie celem po
radni jest prowadzeni wśród 
przodujących robotników i 
techników akcji doszkalania za 
wodowego, wprowadzania nor

malizacji oszczędności energii 
elektrycznej itp.
JAK PRACUJE PORADNIA

Poradnia ma stale dyżury 
dwa razy w tygodniu w śro 
dy i piątki od godz. 16 do 17 
w sali nr. 29 w budynku Wy
działu Elektrycznego SI, 
ul. Puławskiego, tel. 59-26.

Racjonalizatorzy, którzy 
przyjdą do poradni zostają po 
zapoznaniu się z tematem ich 
prac skontaktowani bezpośred 
nio z profesorami poszczegól
nych dziedzin elektrotechniki, 
jak np.: miernictwa elektrycz 
nego, maszyn i aparatów elek 
trycznych, urządzeń i napę
dów, radia i teletechniki.

Poradnie wysyła również

STANISŁAW MICHALSKI
— racjonalizator warszta
tów TOR w Szczecinie.

na zamówienia zakładów pra
cy, pracowników naukowych, 
celem udzielania konsultacji 
na zebraniach wytwórczych 
czy klubów racjonalizator
skich, organizuje kursy i od
czyty na dowolne tematy po
łączone często z pokazami la 
bora tory jny mi.

O korzyściach dla racjonali
zatorów i przodowników pra
cy płynących z działalności 
takiej poradni pisać nie trze
ba, Zwrócę tylko uwagę, że 
brak nieraz jakiegoś drobne
go szczegółu obliczeniowego, 
poparcia moralnego czy wre
szcie możliwości sprawdzania 
doświadczalnego ulepszenia 
— zaprzepaszcza nieraz cenne 
pomysły usprawnień czy wy
nalazców.

W tych wszystkich wypad
kach przychodzi z pomocą po 
radnia racjonalizatorska.

Anatoliusz Jurerl

Rozwiązanie zadania konkurzowego nr «. („Zycie 1 kultura" 
nr »); jarosław dąbrowski.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR S.
Nagrody lu ążkowe („Moje uniwersytety" — M. Gorkiego) za 

trafne rozwiązanie tego zadania przypadły w losowaniu naatępują-
! cym uczestnikom konkursu:
: jueynle smakulsklej, pracownicy umysł, ze Szczecina, Brzozowskie 

go 3/11,
13. Domysławsklemu, marynarzowi ze Szczecina,
echowi Szczęśniakowi, robotnikowi zc Szczecina, Wlełkopoleka 3111 

: tanrykowl czajka, elektromonterowi ze Szczecina, Romworowakie- 
go Sb 13,

• Amell Lisieckiej, gospodyni domowej z Koszalina Ogrodowa 13, 
jutowi Pantelukowi, prac, umysł, z Koszalina, Armii Czerwonej 13, 
.udwlkcwl Radomskiemu, ze Szczecina, Jcdn. Wojsk, iwo, 
,V. Mikołajczykowi, tkaczowi ze zlocleńca. Stolarska 1«, 
iolealawowt Leżakowi, nauczycielowi ze Stargardu, ul. Popiela 1.__

3t> Wierzbickiemu, uczniowi — Nowe Bryrikl, poczta Radzltzewo, pow
Gryfino.

Książki wysłane będą adresatom pocztą w przyszłym ty. 
.odniu.

POCZTA KONKURSOWA

Na liczne zapytania uczestników konkursu odpowiadamy, że 
v dotychczasowych naszych szeSclu zadaniach konkursowych na za-

: ..całkowanych polach wypadły kolejno następujące litery, f, w, t, 
: J, a, d. Informujemy przy tym, U wystarczy nadsyłać do Redakcji 
■ am kupon konkursowy, pez rysunku I

Edward Szkop, huta Szczecin — Stanisława Jabłońska, Szcze
cin 1 Józef Grochowski, Słupsk. - Trafnych rozwiązań napływa do 
izdakcll bardzo dużo, a nagrodami książkowymi wyróżniamy drogą 
.usowuia tylko dziesięciu uczestników konkursu. Może innym ra- 
em los na Was wypadnie.

Marla Siugocka, Bitne, 1 J. Trawezyńskl. ssezoet*. — W spra
wie Me doręczonych Wam pizez pocztę książek interuenlowsUimy 

’ w urzędzie Pocztowym w szczecinie. Wysiane książki będą Wam 
; doręczone.

Ja
w imieniu was wszystkich:
Tadziów, Irenek, Halek 
wiersz jak plakat rozwijam, 
jak z kulomiotu zeń walę.

Bo wiecie — 
mówiono wam chyba w szkole 
wiersz potrafi zabijać, 
jak sztandar prowadzić do boju.

Więc w imieniu was wszystkich...
— Ja też miałem maleńką córeczkę,
chodziłaby z wami do szkoły----------
Moją córeczkę uśmiercił
granat w ogródku przed domem.

Moja córeczka bez głowy — 
bzy nad niq chylą się białe.
— Ileż to dzieci bez głów dziś
na Korei nieopłakanych —------

Ja
w imieniu was wszystkich:
Tadziów, Irenek, Halek
Wiersz jak plakat rozwijam, 
jak z kulomiotu zeń walę.

Zęby
Tadzio miał konta (ot, taki konik drewniany) 
ieby Irenka książki,
Halinka — radość w oczach — 
żeby błękitne wstążki 
igrały z Wiatrem w warkoczach.

Ładunkiem stref zabijam. 
Łzy zgasną z matek oku. 
Ładunek strof — cel: wojna.
Walka — walka o pokój.

SOJUSZ NAUKI 
Z ŻYCIEM

Z drugiej strony pragnę 
zwrócić uwagę na duże korzy 
ści płynące z istnienia porad
ni dla samej Szkoły Inżynier
skiej.

Dzisiejsza nauka techniczna 
nie może pracować w oderwa 
niu od życia, lecz musi być 
w ścisłym kontakcie z pracą 
produkcyjną. Bezpośredni kon 
takt z ludźmi pracy może dać 
dużo cennego materiału do 
pracy naukowej grup studen
ckich. katedr i instytutów nau 
kowych. Spostrzeżenia racjo
nalizatorów mogą być sygna
łami wskazującymi, które pa
lące problemy produkcji wy
magają dalszej podbudowy 
naukowej lub nowego opraco 
wania.

Dopiero harmonijna współ
praca i uzupełnienie się nau
ki z praktyką, z doświadcze
niami warsztatowymi da mak 
simum korzyści naszemu po
stępowi technicznemu.

Nakreślony tutaj program 
pracy jest zaczątkiem dalszej 
powakacyjnej rozbudowy po
radni na wszystkie dziedziny 
techniki, reprezentowane na 
naszej uczelni. Dalszy etap — 
to przejście z poradni na sze
roko rozbudowany klub racjo 
nalizatorski, gdzie wszyscy, 
którym bliski jest postęp tech 
niczny, znajdą odpowiednią 
atmosferę dla urzeczywistnie
nia swoich zamierzeń.

ORGANIZACJA PARTYJNA 
INICJATOREM

I OPIEKUNEM PORADNI
Inicjatywa założenia porad

ni dla racjonalizatorów wysz
ła od organizacji partyjnej 
profesorów przy naszej uczel
ni. Z przyczyn technicznych 
udało się dotychczas urucho
mić poradnię tylko przy Wy 
dziale Elektrycznym. Obecnie 
organizacja partyjna opraco
wuje zagadnienie założenia 
po wakacjach poradni racjo
nalizatorskich również przy 
pozostałych Wydziałach

O powodzeniu jednak tej 
całej akcji decydować będzie 
przede wszystkim pozytywne 
ustosunkowanie się zakładów 
pracy, rad zakładowych i po
szczególnych pracowników. — 
Mamy na terenie Szczana du 
żo zakładów pracy o dużej 
problematyce elektrycznej, 
jak np. Zakład Sieci Elektr„ 
Tramwaje Miejskie, Państwo 
we Budownictwo Elektrycz
ne, Elektromontaż, Poczta, Ra 
dio, przedsiębiorstwa budow
lane itp. Z drugiej strony ęo 
raz szersze zastosowanie elek 
trotechniki we wszystkich ga 
łęziach produkcji powoduje, 
że problemy racjonalizacji 1 
usprawnień elektrycznych mo
gą i muszą mieć miejsce w 
każdym bezwzględnie, choćby 
najmniejszym zakładzie pra
cy. Mam nadzieję, że inicjaty
wa Szkoły Inżynierskiej zo
stanie podjęta szeroko przez 
wszystkie zakłady pracy na 
terenie Szczecina, a nasza o- 
wocna współpraca przyczyni 
się do podniesienia poziomu 
technicznego, a tym samym 
do ealizacji Planu 6-letniego 
i związanego z nim dobrobytu 
mas pracujących.

PROF. CZESŁAW MURCZYNSKI
uczonych i artystów

Kierownik Zakładu Radiologu FAM 
w Szczecinie.

W tych dniach ukończone zosta- 
ną prace montażowe w nowym Za
kładzie Radiologii Pomorskiej Aka 
dcmll Medycznej w Szczecinie. 
Zakład ten, obsługujący wszystkie 
kliniki Akademii i duże rzesze cho 
rych, posiada najnowszo urządze
nia rentgenowskie 1 zaliczony ' yć 
może do najlepiej wyposażonych 
pracowni rentgenowskich w Pol
sce.

Wzorowy warsztat pracy nauko
wej umożliwi mnie 1 moim asysten 
tom dalsze badania, teraz Już na 
szerszą skalę, w zakresie wczesne
go rozpoznawania chorób zawodo
wych oraz leczenia energią promie 
Matą nowotworów złośliwych, W 
szczególności prowadzone będą ba
dania nad schorzeniami kręgosłu
pa, stanowiącymi częstą przyczynę 
niezdolności do pracy. Badania te 
podjęte zostają równocześnie przez 
kilka zakładów rentgenowskich w 
Polsce w ramach planowego oprą 
eowanla najważniejszych zagad 
nleń medycyny I profilaktyki, po
za tym wysiłek badawczy całego 
zespołu naukowego sklerowtny be 
dzle na badania nad działaniem 
promieni rentgenowskich na ko
mórki nowotworowe.

JAN PERZ

reżyser Państwowych Teatrów 
w Szczecinie

W ramach ogólnopolskiego Fe
stiwalu Polskich Sztuk Współczes
nych przygotowuję prapremierę 
sztuki naszego młodego dramatur
ga, Jerzego Piórkowskiego, „Nasze 
życie". Jest to sztuka ze środo
wiska górniczego. „Nasze życia** 
trafnie stawia sprawę kształceni* 
nowych kadr, podkreśla rolę partit 
na zakladzlo pracy, mobilizuje do 
współzawodnictwa socjalistyczne
go. Dobrze uchwycone środowisko, 
r i drze postawiona problematyka 
I prawdziwe postacie — czynią * 
„Naszego życia" Jedną r. ciekaw
szych sztuk współczesnych.

w ostatnich dniach ukończy
liśmy z Eugeniuszem Anlszczen- 
ką przekład najnowszej sztuki 
Sergiusza Mlchaikowa „Zapomnia
ny dom". Tematem ntukl jest 
obrona rodziny radzieckiej jako 
podstawowej komórki spoleczeł- 
śtwa socjalistycznego.

Ponadto Jako przewodniczący 
blorę czynny udział w pracach 74- 
rządu Okrętowego Związku Zaw. 
Prac. Sztuki 1 Kultury 1 przewodni 
czę Okręgowemu Oddziałowi Sto
warzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu (SPAT1F) w Szcze
cinie.

Nasza wielka przeszłość

_ „Ruchoma" kslę- 
“ garnia Towarzy
stwa Sprzedaży Kslą 
tek w Poczdamie pod 
Berlinem wyruszyła 
w objazd, odwiedza
jąc wszystkie więk
sze zakłady pracy w 
Brandenburgii. Zada 
nlem Jej Jest udostęp 
nlenle robotnikom zi 
równo dzieł facho
wych jak 1 literatury 
pięknej.

Parowozownia 
™ Cottbus zorga 

nlzowała objazdową 
wypożyczalnię ksią
żek, z której korzy
stają wszyscy pra- ow 
nlcy kolejowi. Liczy

ona przeszło sześćset 
tomów. Zorganizo
wano również wysta 
wę książek. Dz ękl 
tym staraniom liczba 
stałych czytelnlków- 
kolcjarzy wzrosła o 
SS proc.

Z okazji sześćdzle 
W stątej rocznicy u- 
rodzln znanego poety 
niemieckiego J. R. 
Bechera wydany zo
stanie niebawem wy
bór jego dziel. Jo
hannes R. Beeher w 
wierszach swoich wy 
stępuje gorąco w 
obronie pokoju, ęe- 
pośwtęcajęc tem i ta 
gadnlcnlu wiele swo
ich utworów.

_ „Kultura nlemlet 
™ ka Jest niepo
dzielna, rozwijać sli 
zaś może Jedynie u 
czasach pokoju" — 
pod tym hasłem od
byt się ostatnio c 
Monachium zjazd nic 
mlecktcb artystów 
plastyków ze wschód 
niej I zachodniej stre 
fy okupacyjnej. Obra 
dy zakończ no wy 
borem komisji koor
dynacyjnej, w skta< 
której weszli najwy 
bltnlejsl plastycy nl* 
mleecy oraz uebwa 
lentem rezolucji po 
tępiejącej rentllltarj 
zację Niemiec.

KONKURS



WSZCZECISiSKICH
I KSIĘGARNIACH
T. SYDYKBEDOW: 

LUDZIE NASZYCH DNI

Przekl. z ros. W. kaluby; 
wiersze w tłum. J. Litwiriiuka. 
Wyd. „Czytelnik" 1931 r., str. 361, 
cena zł 11.

Treścią tej wspanialej po
wieści są dzieje bohaterskich 
zmagań kołchoźników radziec
kich w latach Wielkiej Wojny 
Narodowej 1941 — 1945. PowieSć 

została odznaczona Nagrodą sta
linowską w roku 1948.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ. 
ZIEMIA WYZWOLONA

Wyd. „Książka 1 Wiedza" 
1951 r. str. 124, cena zł 4,TO.

Powieść e odwadnianiu 1 za
gospodarowaniu zatopionych 
przez hitlerowców Zulaw. Bo
haterem opowieści Jest miody 
ślusarz, który w ogniu toczącej 
slą na wsi walki klasowej tak 
przywiązuje slg do tej nowej, 
wydartej wodzie ziemi, te rezyg 
nuje z zamiaru opuszczenia wsi 
i postanawia dalej pracować nad 
budową nowego tycia na Żu
ławach.

..... JB^IBANKZ:.................
ZIEMIA PRZEKLĘTA.

Przekład z Jęz. hlszp. 1 wstęp: 
Z. Szleyen. Wyd. „Książka i Wie 
dza“, str. 236, cena 10 zł.

Powieść osnuta na tle tycia 
ehlopów hiszpańskich w prowin
cji Walencji. Wstrząsający do
kument niewoli i ucisku wsi hisz 
pańskiej pod rządami feudalnej 
monarchii.

-

Moje wrażenia
z Międzynarodowego Festiwalu Filmowego 

w Cannes
A Międzynaro
dowym Festi
walu w Cannes 
(Francja) obec
na była delega
cja radziecka w 
składzie: wice
minister kine
matografii 
ZSRR N. Sie

mionów reżyser filmowy Pu- 
dowkin i piszący te słowa. Ra
dziecką sztukę filmowa r-Te- 
zentowały na Festiwalu filmy 
kolorowe — „Musorgski", „ixa 
waler Złotej Gwiazdy", „Wy
zwolone Chiny" oraz filmy do- 
kumentarne o rozkwicie gospo 
darczym i kulturalnym repu
blik: Ukraińskiej, Azerbaj-
dżańskiej, Łotewskiej i Estoń
skiej.

W Festiwalu wzięło udział 
30 krajów.

W ramach Festiwalu widzie 
liśmy mnóstwo najrozmait
szych filmów fabularnych i 
dokumentarnych nakręconych 
przez przedstawicieli różnych 
kierunków twórczych i poglą
dów politycznych.

Filmy radzieckie tchnące ra 
dością i optymizmem, pełne 
wiary w człowieka pracy i je
go przyszłość opiewające po
kojową pracę twórczą, myśli i 
uczucia ludzi radzieckich, ich 
dążenia do pokoju i przyjaźni 
między narodami — stanowiły 
jaskrawy kontrast z filmami 
amerykańskimi oraz wzorowa
nymi na produkcji hollywodz- 
kiej filmami europejskimi. 
Oglądane przez nas filmy bur- 
żuazyjne wychwalały na ty
siączne sposoby sadyzm i zwy
rodnienie; bohaterami ich by
li przeważnie przestępcy kry
minalni. Przed oczyma publicz 
ności stawał świat beznadziej
ności i pesymizmu, cechujących 
burżuazyjną sztukę filmową.

Szczególnie przygnębiające 
' wrażenie wywarły na postępo
wych filmowcach obrazy w ro 
dzaju „Tragedii amerykań
skiej", według słynnej powie
ści Teodora Dreisera. Holly
woodzcy inscenizatorzy świado 
mie wypaczyli sens dzieła 
Dreisera: zignorowali jego spo 
łeczny wydźwięk, uwydatnili 
natomiast erotyzm i psycholo 
giczne zwichnięcia bohaterów 
powieści.

Muszę przyznać, że nudziła 
nas i męczyła jednostajność 
wyświetlanych filmów, które 
niczego nie uczyły i nie były w 
stanie nauczyć. Z rzadkimi wy 
jętkami nie widzieliśmy rów
nież nic nowego ani w grze 
aktorów, ani w interpretacji re 
żyserskiej.

Natomiast kiedy na ekranie 
ukazywały się filmy ZSRR i 
kraiów demokracji ludowej, 
wydawało się, że do sali wdar 
ło sie samo życie.

Żywe zaintersowanie wzbu
dził węgierski film „To ci do
piero wesele", demaskujący 
obyczaje reakcyjnego kleru. 
Serdecznie powitano film pol
ski „Za wami pójdą inni" o poi 
sklch patriotach, toczących bo
haterską walkę z hitlerowca
mi w okupowane! Warszawie.

Na wyróżnienie zasługuje 
też realistyczny film postępo
wego reżysera włoskiego, 
Vitttorio de Sicca, Cud w Me
diolanie" — Z życia biedoty 
włoskiej.

Olbrzymim powodzeniem cie 
szył się radziecki film „Mu- 
sorgski". Wszystkie bilety na 
pokaz tego filmu były z góry 
wyprzedane. Publiczność oglą
dała film z zapartym odde

chem. Co chwila zrywały się 
rzęsiste oklaski, padały entuz
jastyczne okrzyki. Po zakoń
czeniu filmu publiczność wsta 
ła z miejsc i urządziła delegacji 
radzieckiej burzliwą owację. 
Następnego dnia nawet reak
cyjne gazety burżuazyjne zmu 
szone były wysoko ocenić film 
radziecki i stwierdzić, że film 
odniósł wielki sukces.

Po kilku dniach z niemniej- 
szym sukcesem wyświetlano 
film „Kawaler Złotej Gwiaz
dy" o pokojowej twórczej pra
cy kołchoźników Kubania. Du
żym powodzeniem cieszyły się 
też radzieckie filmy dokumen- 
tarne, ilustrujące sukcesy czte 
rech republik radzieckich.

, Wśród postępowych filmow- 
' ców zapanowało oburzenie na 
wieść że komitet Festiwalu za
kazał wyświetlania radzieckie
go filmy „Wyzwolone Chiny", 
motywując to argumentem, że 
film „mógłby obrazić jedną z 
zaproszonych na festiwal de
legacji". 175 obecnych na festi 
walu zagranicznych dziennika 
rzy podpisało petycję, domaga
jącą się urządzenia pokazu fil
mu; postępowe organizacje 
miasta Cannes wydały kilka
dziesiąt tysięcy ulotek, pro
testujących przeciwko decyzji 
komitetu. W końcu, pod presją 
opinii publicznej, pokazano 
film przedstawicielom prasy, 
którzy przyjęli go z dużym 
uznaniem.
My, filmowcy radzieccy, by

liśmy głęboko wzruszeni przy
jęciem, jakie zgotowały filmom 
radzieckim szerokie masy lud
ności pracującej, przedstawicie 
le postępowej sztuki i prasy. 
Zarówno pokazy naszych fil
mów, jak i nasze przemówie
nia, w czasie których opowiada 
liśmy o życiu ludzie radziec
kich, o twórczych planach na
szych działaczy sztuki — 
wszystko odbywało się w ser
decznej, przyjacielskiej atmo
sferze.

Kiedy opuszczaliśmy Can
nes, odprowadzał nas tłum lu
dzi. Pociąg nasz zostawił już 
daleko w tyle dworzec, a jesz
cze do uszu naszych dobiegały 
okrzyki: „Niech żyje Związek 
Radziecki", „Niech żyje wielki 
Stalin", „Niech żyje przyjaźń 

między Francją i ZSRR"!

„Konkursowe” listy

Nasze 
wielkie 
szczęście

KOCHANO REDAKCJO!

Jestem bardzo zadowolona, 
że i ja, kobieta nie pracująca, 
zajęta pracą w domu, bo je
stem i matką, mogę wziąć 
udział w konkursie. Co ty
godnia z niecierpliwością szu 
kam odpowiedzi, czy dobrze

odgadłam i zawsze zgadza się. Teraz pragnę podzielić się z 
Wami moją radością, po prostu szczęściem, które mi dają 
książki. W domu zawsze jest pracy powyżej uszu, blorę 
również udział w zebraniach Ligi Kobiet i organizacji 
partyjnej, tak, że nieraz jest trudno znaleźć dość czasu na 
czytanie. Ale książki są moją przyjemnością, no i gazety. 
Z oszczędności, które uda je mi się zebrać w ciągu mie
siąca na drobiazgach gospodarskich, przeznaczam socjal
nie 15 zł. z pensji męża na 
książki i muszę pochwalić się, 
że mamy już przeszło 150 to
mów, a jestem dopiero 3 lata 
mężatką Kupuję przeważnie 
te po 2.40 z prenumetaty, 
gdzie są śliczne i świetne prze 
kłady z rosyjskiego, ale są i 
takie dzieła jak „Zagadnienia 
lenintzmu" w pięknej opra
wie „Manifest komunistycz

ny", a ostatnio zamówiłam
„Kapitał", i w tych dniach mam już otrzymać. Książki mo
je pożyczam znajomym sąsiadkom i wiele z nich już zachę 
ciłam nie tylko do czytania alo i do kupowania. Biblio
teczką naszą bardzo cieszymy się z mężem, bo to praw
dziwe szczęście, że właśnie teraz, zawdzięczając Polsce Lu
dowej, my, prości ludzie, mamy możność zebrać sobie tyle 
książek — i to jest jednym z największych naszych osiąg
nięć kulturalnych. Czyż można było W Polsce kapitalistycz
nej pomyśleć nawet o tym, żeby robotnik pozwolił sobie na 
kupno 4—5 książek na miesiąc i to takich dobrych, ład
nych, kiedy nawet na opłacenie za wypożyczenie w biblio
tece nie starczyło? Ja wiem, że jeszcze wielu ludzi tego nie 
docenia, że jeszcze dużo ludzi nie rozumie, co zdobyliśmy 
przez to, że możemy czytać i kupować dobre książki, że 
dziś w księgarniach uginają się półki, że kioski są zawa
lone, że nawet listonosze w torbach mają ten „produkt co- 
dzennego użytku" jak ostatnio ktoś w gazecie nazwał 
książki — a to wszystko dla nas, dla milionów ludzi pra
cy. I to jeszcze ważne, że zniknęły takie szmiry. jak po

wieścidła Mniszkówny albo 
Curths-Mahlerowej. gdzie na 
jednej stronie można było 
znaleźć 5 morderstw i 50 po
całunków itd. Już nie ma tej 
trucizny, jaką wsączano do 
głowy młodzieży i jaką sta

rano się tumanić ludzi Na
szym obowiązkiem jest tępić jeszcze te pozostałości, które 
może w jakimś zakątku jeszcze leżą. Trzeba czytać rzeczy 
dobre, pouczające, dające nam wiele przykładów z róż
nych dziedzin życia, nie bać się nieciekawego tytułu jak 
np. Poemat pedagogiczny". Namawiałam swoją znajomą, 
żeby przeczytała — wzbraniała się, te to pewnie „bardzo 
nudne, taka gruba księga", — a czy uwierzysz mi Redak
cjo, że w rezultacie całą noc spędziła nad tą książką i dziś 
sama każdemu ją poleca. No, ale ją się 'rozpisałam, aż mi 
wstyd, że tyle czasu zajęłam, jednak musiałam podzielić 
się tym, co mi tak bliskie 1 drogie.

AMELIA LISIECKA 
gospodyni domowa — Koszalin.

YMI słowami jeden z widzów 
określił znakomitą powieść 
Krymowa, wystawioną w sce
nicznej przeróbce Romana 
Bratnego. przez Teatr Współ
czesny. „Statek Derbent", to 
powieść o przeniesieniu ruchu 
stachanowskiego z kopalń i 
fabryk do floty, obraz rodze
nia się współzawodnictwa

wśród załóg tankowców pływających po Mo
rzy Kaspijskim. W swym wielowątkowym dzie 
le Krymów pokazuje przemiany, jakie zacho
dzą w ludziach, procesy ich dorastania do 
odpowiedzialnych zadań, wychowawczą rolę 
kolektywu pracowniczego.

boskonałość powieści Krymowa polega na 
polnym stopieniu w całość treści i formy. Ja
sną jest rzeczą, że nie można zmienić jednej 
bćz uszczerbku dla drugiej. Jed
nakże wychowawcze znaczenie waż
nego i aktualnego w portowym mie
ście problemu skłoniło Romana Brat
nego do podjęcia próby adaptacji scenicznej 
powieści, do przełożenia języka pierwowzoru 
na język sceny. Przeróbki sceniczne powieści 
— z wyjątkiem chyba „Świerszcza za komi
nem" Dickensa — nie udawały się u nas na 
ogół i oglądana przez nas na scenie Teatru 
Współczesnego, mimo niezaprzeczonych wysil 
ków teatru, pozostała tylko ...przeróbką. Mo
żna by spierać się, czy aktualność temalu jest 
dostatecznym usprawiedliwieniem podejmo
wania tego rodzaju prób. Mimo woli przypo
minają się słowa Lenina: „W sprawach kultu 
ry nie ma nic szkodliwszego nad pośpiech 
i nadmierny rozmach. Wielu naszych mło
dych literatów i komunistów powinno to so
bie dobrze zanotować w pamięci". („Lepiej 
mniej, ale lepiej").

W toku przedstawień, w wyniku dyskusji 
z yeidzami, dokonano szeregu poprawek tek
stu teatralnego, ale nie wszystkie niedociąg
nięcia udało się wyeliminować. Tak np. Zenia, 
odgrywająca w procesie przemian Huseina 
doniosłą rolę, w przeróbce scenicznej nie t)u 
maczy się dostatecznie. Najwięcej zastrzeżeń 
budzi prolog. W powieści spełnia on doniosłą 
rolę wzbudzenia zaciekawienia, na scenie na
tomiast prawie całkowicie je podcina. Mści 
się tu usiłowanie podporządkowania prawom 
powieści jakże odmlenhych praw sceny. Może 
pewnym wyjściem ż tych trudności byłoby 
umieszczenie sytuacji prologu, w innej natu
ralnie redakcji, współcześnie z obrazem „Po
żar" na proscenium,

Adaptator i inscenizator (Hugon Moryciń- 
ski) ulegli sugestii tematu, któremu poświę
cili prawdę o ludziach. Proporcje powieści nie 
dały się bez naruszenia przenieść na scenę, 
stąd też postać Basowa urosła nienaturalnie, 
zmalała natomiast do komediowych wymia
rów postać Huseina. jedna z centralnych w 
powieści. Jednym z uroków powieści Krymo
wa jest właśnie pokazanie odradzania się Hu
seina w cieple przyjaźni, zaufania i brater
stwa. W jednej z dyskusji widzów z aktora
mi zastanawiano się, co decydująco wpływa 
wychowawczo na Huseina — wyrok kolekty
wu komsomolskiego, czy stanowisko doktora, 
który w prosty bardzo ludzki sposób ukazuje 
mu jego przestępstwo. Osobiście wydaje mi 
się, że Komsomoł tylko ukarał Huseina, ale

Scena zbiorowa z ostatniej odsłony wy
stawionej w Szczecinie sztuki. uSJgtełi 
Derbent",

wiarę w siebie, wprowadzenie na drogę po
prawy dała mu rozmowa z doktorem, a potem 
kolektyw „Derbenta", w szczególności Basów, 
który podszedł do nałogu Huseina tak jak się 
powinno podchodzić do wielu spraw — w spo 
sób indywidualny.

W powieści Krymowa — nie w przedsta 
vieniu — można by doszukać się więcej 
akcentów krytyki metod wychowawczych, sta 
nowiącej cenny element nowatorskiej war
tości dzieła. Oderwanie się kierowników orga 
nizacji partyjnej od załogi zostało niedwu
znacznie wytknięte jako błędne i szkodliwe. 
Jeszcze wówczas, gdy już współzawodnictwo 
przyjęło się wśród Załogi „Derbenta". prze
wodniczący Komitetu Okrętowego, Kotieini- 
kow wyraźnie stwierdza: „21e się dzieje, 
chłopcy, zaczynamy znów odosabniać się, 
tworzymy jakąś grupę „porządnych". Jeszcze 
jaśniej zagadnienie metod mobilizujących od
działywania na ludzi stawia rozmowa Baso
wa z kierownikiem politycznym Bredlsem. 
„Wszystko zależy od ludzi — stwierdza Ba- 
iow — trzeba tylko obudzić w nich ambicję, 
zawstydzić ich, nawet zainteresować zarob
kiem".

„Świadomość należy rozwijać, a nie ambi 
.cję... — replikuje Bredis.

Basów: „Oni wiedzą, krajowi potrzebne 
Jest paliwo, ale nie poczuwają się do odpo
wiedzialności za te sprawy... i w ogóle nie mo 
gę mówić z nimi o znaczeniu przewozów, póki 
nie zrodzi się w nich poczucie wstydu".

I Bredis przyznaje Basowowl słuszność, a 
tym, co zdemoralizowaną załogę uzdrowi, sta 
je się współzawodnictwo Dotąd niedocenia
na praca staje się sprawą honoru I dumy. „Jak 
udało wam się zjednać ludzi — mówi Basów 
w innym mfejscu — to sprawa jest na wpół 
wygrana. Można powiedzieć, że to jest naj
ważniejsza część.. „Wydaje mi się. że Kry
mów niezmiernie trafnie językiem powieści 
wyraził myśl, zawartą w słowach Stalina na l

Wszechzwiązkowej Naradzie Stachanowców: 
„...entuzjazm budowania nowych fabryk trze 
ba uzupełnić entuzjazmem opanowania tych 
fabryk... tylko tą drogą można doprowadzić 
dzieło do Jcoiica".

Szkoda, że teatr jakby nie dość dokładnie 
przestudiował pierwowzór adaptacji scenicz
nej i wskutek tego zamazały się te cenne mo 
menty podkreślania roli ambicji, entuzjazmu, 
braterstwa, które rodzą twórczy wysiłek pro
dukcyjny, rewizję norm, gotowość do jwświę- 
ceń, bohaterstwo pracy. Pogłębienie analizy 
postaci ułatwiłoby odtwórcy roli Basowa (Ja
błoński) znalezienie dla niego bardziej natu
ralnego wyrazu. Husein (Szymocha) mógłby 
wówczas spoważniać, a Kubasów (Krugłow- 
ski) nie musiałby wyrażać swą słabość tonem 
żebraka odzianego w kapitański mundur. Naj 
lepiej udał się Grotowiczowi szkodnik Ka- 
■ackŁ

Ogromny wysiłek włożył teatr w dekora
cje, popadając również w nieporozumienie. 
Przecież w portowym mieście niekoniecznie 
musi się pokazywać na scenie wierny model 
statku. Naturalistyczna dekoracja, przedsta
wiająca fragmenty pokładu „Derbenta". razi 
swą nieruchomością i wcale nie działa na 
wyobraźnię widza. Teatr nasz niestety nie jest 
wyposażony w odpowiednie urządzenia tech
niczne, pozwalające zasugerować widzowi 
ruch statku (przesuwające się obłoki, fragmen 
ty krajobrazu, czy widoki przystani), należa
ło więc raczej działać na wyobraźnię przez 
umowność szczegółów dekoracyjnych.

Aczkolwiek teatrowi nie udało się unik
nąć niedociągnięć, nie. wolno nie doceniać 
wielkiego, włożonego w wystawienie ..Statku 
Derbent". wysiłku, szlachetnej ambicji włą
czenia się sceny w nurt życia portowego. O 
wielkim zrozumieniu doniosłości ukazanych 
nam te sceny problemów najlepiej mówią 
dyskusje widzów z wykonawcami Godnym 
ze wszech miar podkreślenia jest fakt, te w 
wyniku tych dyskusji teatr nieustannie doko 
nuje ulepszeń i poprawek przedstawienia, 
zmian (nia zawsze szczęśliwych — Boreńska 
jest gorszą 2enią) w obsadzie, skreśleń — 
wszystko w dążeniu do jak najlepszego wy
wiązania się ze społecznych obowiązków cią
żących na twórczym I powiązanym a życiem 
socjalistycznym teatrze Ta postawa całego 
zespołu teatralnego spotka tlę niewątpliwie z 
serdecznym przyjęciem ze atrony szczecińskiej 
pubjjc?ności teatralnej.

* tfAUiUAN LiACHNlTT.

Mikołai Czerkasom 
Laureat Nagrody 

Stalinowskiej



Witold Wirosza

I down

PRAWO
KTÓRE BEBEJE

Kto łamie prawo —- występuje przeciwko in
teresom ludu pracującego i narodu. Dlatego 
trzeba walczyć przeciwko łamaniu prawa i 
praworządności ludowej tak samo i wtedy 
kiedy narusza się prawo pod pretekstem, że 
wyrządza się rzekomo przysługę masom 
pracującym

(Z przemówienia min. członka Biura 
Politycznego KC PZPR, tow. Adama 

Rapackiego, wygłoszonego na zjeździe kores
pondentów robotniczych i chłopskich we Wro
cławiu).

W Lipsku studiuje medycynę l nauki przyrodni
cze ośmiu Murzynów z Niger i angielskiej. Mie
dzy nimi znajduje się kobieta, nazwiskiem Idown.

I.

Naucz się/ mowy angielskiej,
W niej Szekspir wyraził nie wszystko! 
Czarny pomiocie diabelski, 
Damy ci dzisiaj nazwisko.

Będziesz je nosił na grzbiecie 
Aż po cuchnący tw’ój zgon 
Pisz, pisarczyku, w rejestrze: 
Czarne bydię — Idown.

„I down" — dwa słowa krótkie, 
„1“ — znaczy „ja", „down" — „w dół". 
Angielskiej mowy ucz się 
Oddechem gruźliczych pluć.

Gdy na plantacjach zadźwięczy, 
Jak w ucho cios pięścią, dzwon. 
Zginaj twe ciało ku ziemi, 
Niżej, niżej, Idown.

W porcie pod belą bawełny, 
Choćbyś na pokład krwią pluł, 
Zginaj swój kark bezczelny, 
Idown, łeb niżej, w dół.

Ku słońcu nie podr.oś głowy, 
By światła nie raził cię grom. 
Urośnie konto bankowe, 
Gdy będziesz pełzał, Idown.

A gdy już oddechem smrodliwym 
Nie będziesz powietrza* nam psuł, 
Wypiszą ci u mogiły 
Nazwisko Idown — ,Ja w dół".

II.

Historia zmienia narody, 
Narody zinleiuają swe dzieje. 
Na zachód od brzegów Odry 
Itodzi się wielkość Niemiec.

Na gruzach starego Lipska,
Gdzie szczeniak Żyda bił „w pysk", 
Twoizy się mądrość ludzka, 
Buduje się nowy Lipsk.

Nie wiem, jak z piekła Nigerii,
Czarny rzuciwszy ląd,
Znalazła się w sercu Niemiec ■ 
Murzynka, nazwiskiem Idown.

Może przez czarną granicę 
Przedarła się, chroniąc od kul 
Umysł, łaknący wiedzy, 
Ciało, nie chcące paść — w dół.

Może ją bratnie ręce, 
Dokerów najświętszy gniew 
Ukryły na statku we wnęce 
Między ładunkiem na dnie.

Dość, że wolna jest dzisiaj. 
Swobodnie kształci swą myśl, 
Znikła już czarna granica. 
Czerwony przyjął ją Lipsk.

Historia przekreśla rejestru 
Brytanię hańbiący akt 
I cześć oddano nazwisku, 
Które nosił jej dziad.

Słońce przebiło chmury 
I światła w dół runął grom. 
Dziś po angielsku — „ja w górę" 
Znaczy nazwisko Idown.

List otwarty
do Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych 

w Szczecinie
DRODZY OBYWATELE!
Ostatnio przyszedł do mnie robotnik ze Skolwłna 

z taką szatańską propozycją:
— Weź cztery wagony towarowe, załaduj 'do nich 

wszystkich urzędników DOKP w Szczecinie i zawieź 
do Trzebieży.

To ja mówię, że nie wejdą. A on mówi, że wejdą. 
— Nic wejdą, — krzyczę, a on nic tylko, że wejdą i 
wejdą. To ja się Was pytam, obywatele, wejdziecie czy 
nie; przecież człowiek lnie ciasto, ugnieść w wagonie 
się nie da.

Chociaż ten robotnik ma całkiem rozsądne podsta
wy do twierdzenia, że wszyscy urzędnicy z DOKP w 
tych czterech wagonach się zmieszczą i do Trzebieży 
jeszcze w stanie żywym dojadą. Bo na przykład po
ciągiem idącym ze Szczecina do Skolwina, odchodzą
cym o 6,30 jedzle 1500 ludzi, a ma tylko trzy małe wa
goniki. A z powrotem o 16,09 też jedzle 1500 osób w 
dwu osobowych i jednym towarowym i wszyscy się 
mies^erą. chociaż człowiek nic ciasto, ugnir*'' się nie da.

Więc ja jestem w zupełnej rozterce. Spać ro no
cach nie mogę tym bardziej, że z Gumicniec o godz. 8.18 
idzie do Trzebieży pociąg złożony z 12 wagonów pul- 
manowskich i jest zupełnie pusty.

Więc błagam Was, biernie te cztery towarowe 
wagony, załadujcie się wszyscy do nich i jedzcie do 
Skolwina. a jak wrócicie żywi, to szybko napiszcie do 
Redakcji:

można wygodnie i bezpiecznie jechać do pracy, 
czy też nie?

Z biurokratycznym pozdrowieniem 
NIEDOWIAREK

(Wg. korespondencji J. L. ze Szczecina)

poradnik obywatela
Biurokratyzm — to bezduszny stosunek do 
sprawy, za którą kryje się żywy człowiek. Z 
biurokratyzmem należy walczyć! A po .czym 

i poznać biurokratę wskazuje poniższy 
rysunek

Przed podwładnym

„Wolność Tomku w swoim domku“ 
mawiał — i PRAWU się sprzeniewierzył.
A gdy Tomka „fora z domku“
Tomek w PRAWO uwierzył.

Rys. E. Messer.

O pewuywt biurokracie
Ja wróżę mu w biurze karierę — 
Karierę zawrotną i wczesną.
Już teraz się w biurze wybija.
Faktycznie — wybija się: ze snu.

T. Porębski

Kraszewskiego znacie? 
Nic? To żałujcie. Wspa
niały chłop. Takiego tylk^ 

w gablotkę wstawić i jako 
wzór po całej Polsce wozić. 
Kraszewski bowiem jest u- 
rzędnikiem w Banku Ilot- 
bym w Szczecinie i jako ta
ki służy przykładem wszy
stkim tam zatrudnionym o- 
raz tzw. petentom.

Szczególnie jeśli chodzi o 
tych tzw. petentów to Kra
szewski stoi na wysokości. 
Ostatnio na odprawie refe
rentów Kraszewski wy rzeki 
pamiętne słowa, które nie
wątpliwie przejdą do histo
rii tego Banku: — Koledzy 
referenci! — powiedział Kra 
szewski — trzeba skończyć 
z podskakiwaniem. Wasza 
służalczość wobec tzw. stron 
czyli petentów jest wysoce 
demoralizująca. Petent jest 
takim samym człowiekiem 
jak Wy. Nie ma się co po-

GIMNASTYKA REFERENTA GUZIKA

Przed kolebą Przed kier, działu Przed dyrektorem.

Box

Nie podskakiwać
niżać, tym bardziej, że ja
ko obywatel Polski Ludo
wej strona czyli petent jest 
współgospodarzem naszego 
Banku.

Wszyscy orzekli, żeby nie 
podskakiwać i wpajać w pe 
tentów poszanowanie dla 
bankowego autorytetu. Że 
niby co sobie myślą: bank 
to byle co? A Kraszewski 
to nic?

Zaraz na drugi dzień o 
godz. 8 rano taki się trafił. 
Z Samopomocy Chłopskiej z 
Trzebiatowa. Żywiołek się 
nazywał. Zamiast się zamel
dować — od razu do Kra
szewskiego z żądaniem:

— Chciałbym, towarzyszu 
jako księgowy Sp. Produk
cyjnej w Witkowie uzgod
nić z Wami zapisy. Chciał
bym otrzymać wyciąg z Jcon 
ta.

I od razu wpadł. Bo co, 
Kraszewski to byle kto: 
chcieć — to jeszcze nie 
wszystko...

— Wy tu możecie prosić, 
a poza tym konta — to ta
jemnica państwowa — od- 
rzekł zasadniczo Kraszew
ski.

— To może mi udostępni- 
cie tylko cyfry, dotyczące 
wysokości kredytów? — nie 
ustawał ob. Żywiołek.

I tu Kraszewskiego ponio 
8ło:

— A co obywatel może 
Jest przeciwko tajemnicy 
państwowej, co?

Ob. Żywiołek nie był 
przeciw, więc się zgodził 
chwilkę poczekać, aż ob. re
ferent sprawdzi czy moż
na.

— Bank jest państwowy. 
Tak na łapu capu, nie moż
na — powiedział Kraszcw-* 
ski. I poszedł sprawdzić. 
Wrócił za dwie godziny o- 
świadczając, że wyciągi się 
robią.

— A teraz się pijc herba
tę — dodał stanowczo i pił 
tę herbatę do 12-tej. Może 
by pił dłużej, gdyby nie se
kretarka. Przyszła w spra
wie „Moralności Pani Dul- 
skiej".

— Dulska — to stara Świ
nia — orzekł kulturalnie i 
uprzejmie Kraszewski, — 
ale drugi raz na nią nic pój
dę. Daj pani bilety na te
go „Hrabiego Monte Chrl- 
sto“. A może coś kowboj
skiego grają? Eh, kiedyś to 
były filmy... — westchnął.

— Towarzyszu, jak z tymi 
wyciągami? — przypomniał 
się nieśmiało ob. Żywiołek 
siedzący skromnie pod pie
cem.

— Aha. wyciągi? Robią 
się — autorytatywnie stwler 
dził referent Kraszewski. — 
A może obywatel jest prze
ciwko życiu kulturalno - o- 
światowemu szerokich mas? 
Przeciwko Dniom Oświaty i 
Książki... hę?

Ob. Żywiołek znowu nie 
był przeciw i udał się na
przeciw, gdzie siedział se-

0!a mnie człowiek 
jest niczym

Rys. Em. Messer

kretarz organizacji partyj
nej.

— Nieporządki u Was w 
banku panują — poskarżył 
się sekretarzowi, który był 
wielce zdziwiony. Dziwił się 
on już zresztą z przyzwy
czajenia. ■— „Dziwne"* — 
powiedział kiedy ob. Żywioł 
ka przyjął ze skargą sam 
dyrektor banku. „Dziwne" 
powtórzył, kiedy dyrektor 
odesłał ob. Żywiolka do swe 
go zastępcy, zastępca zaś do 
kierownika działu, kierow
nik do swego zaś zastępcy, 
zastępca już do onego Kra
szewskiego. Kraszewski 
chciał odesłać Żywiolka do 
woźnego, ale woźny był w 
tym czasie zajęty. Zamykał 
bowiem bank, gdyż wybiła 
włośnie godzina 3-cia. Po
słał go tylko w myślach do 
wszystkich diabłów, a gło
śno powiedział:

— Aaa. jesteście. No, jest 
wyciąg. Co. zły? To przyj
dziecie jeszcze raz, bo już 
dziś zamykamy. Bank oby
watelu ma swój autorytet i 
podskakiwać w nim nie wol 
no. Zegnam pana. — Tu re
ferent Kraszewski skłonił 
się, ale nie za nisko. Wia
domo, nic podskakiwać.

I co, nie mieliśmy racji, 
że Kraszewski to wzór? Po 
całej Polsce takiego w ga
blotce obwozić. Z tabliczką: 
„Biurokratns tępus, pocho
dzenia bankowego. Żyje w 
stadach. Żywi sic papierem 
i wędą sodową. Dla otocze
nia szkodliwy. Tępienie do
zwolone w ciągu całego ro
ku".

(wg. skargi ob. Wacła
wa Żywiolka z Gryfic)



Inżynierowie, technicy, naukowcy 
pomogą racjonalizatorom 

w ich śmiałych zamierzeniach
„Cenimy naszych inżynierów i techników, cenimy naszą 
twórczą inteligencję, która tyle się przyczyniła do suk
cesów Polaki Ludowej. Chcemy, aby byli otoczeni szacun 
kiem 1 uznaniem. Czekcją ich wclkie zadania | w tym 
roku i w latach następnych...’*

Tak mówił tow. Bierut na 
VI Plenum KC o stosunku spo 
łeczeństwa polskiego, Rządu 
Ludowego i partii do inteligen 
cji technicznej, do inżynierów 
i techn ków, do naukowej kad 
ry techniczno - twórczej.

W procesie odbudowy i roz
budowy kraju . w procesie 
przem-'»n go.podarczych. spo
łecznych i kulturalnych, a 
wraz z tym przekształcania się 
sposobu życia, nawyków, men 
ta'-.io5ci i psychiki szerokich 
wa--tw społeczeństwa — prze- 
k;'’tn'<eją s'ą również » ulegają 
w^-aźmnn przemianom i na
sze krdry inżyniersko - tc:h- 
nfctno. Bo ja’’żeż nie dostrzec, 
n:e zrozumieć if nie docenić o- 
grcmnyh zdobyczy, 'akie przy 
niosła Polska Ludowa warst
wom WJpreedr.io upośledzo
nym? Jakżeż n'e do trzeć wspa 
nialych perspektyw rozwcio- 
wydh naszego kraju i narodu, 
persnektyw budownictwa u- 
stroju najbardziej Dostępowe
go, wolnego od wyzysku i uci
sku, dążącego do zapewnienia 
narodowi! dobrobytu, pokoju, 
szceęlela? Jakżeż wreszcie nie 
docenić ogromnego wysiłku 
part i, rządu, klasy robotniczej, 
chłopstwa pracującego — wkla 
danego dla wyposażenia nasze
go narodowego przemysłu t roi 
nictwa w najnowocześniejsze 
urządzenia, najnowsze zdoby
cze techniki i nauki, zapewnia 
jące szybki i wszechstronny 
oraz niczym nieskrępowany 
rozwój naszego kraiu?

Nie ulega wątpliwości, te

zrozumienie tych faktów oraz 
codzienna styczność z klasą rc 
botniczą, współpraca z nią 1 
współudział w jei pracv i wal
ce ułatwiają intellgencj tech
nicznej, jei znacznej części, za 
jęcia nowej postawy, nowego 
stosunku do zjawisk zachodzą
cych w na zym kraju, chociaż 
nie dzieje się to bez oporów i 
trudności bez wahań i wątpli
wości. Dobitnym wyrazom te
go jest chociażby ruch w«pól • 
zsiwodnlctwa pracy, nowator
stwa f racjonalizatorstwa.

Poważna cześć inteligencji 
łę-J’ir1eznei rotcimie ctu-az le
piej, że ruch nrzodcwnków 
pracy, nowatorów i racjonali
zatorów produkcji wylaniu już 
obecnie w skali masowej przo- 
dująieyeh ludzi z klasy robot- 
riezs.j o nowym, twórczym sto
sunku do zagadnień produk
cyjnych. ludzi łamiących sta
re. skostniane metody pracy I 
tnru.facynh drogę postępowi i 
rozwojowi.

Nic też dziwpego, że znacz
na część inteligencji technicz
nej coraz częśeiel przechodzi 
z obojętnej postawy wobee ru
chu współzawodnictwa 1 r»cjo- 
na'lzatW'twa do oostawy czyn 
nej, do postawy współorganka 
toru i współtwórcy, otaczające 
go op'eka 1 pomocą nrzoduję- 
cyrh ludzi swego zakładu pro
dukcyjnego.

Na terenie naszego woje
wództwa — aczkolwiek współ
praca i współdziałanie lnżynie 
rów. techników i naukow-ów 
z robotnikami — przodownika-

Harcerze ze Słowieńska 
hodują rodzynki brazylijskie 
Ciekawe doświadczenia młodych miczurinowców
T> rzed szkołą podstawo-
■ wą w Słowleńskii, pow. 

Białogard, znajduje się „plac 
harcerza”. Na szczycie mase
tu, wznoszącego się pośrodku 
ukwieconych klombów i zie
lonych trawników, powiewa 
biało - czerwona flaga. Tu co 
dziennie o godzinie 7.45 odby
wa się apel poranny.

— Ten plac — to nasz Czyn 
Pierwszomajowy — mówi ma 
ła, czarnowłosa dziewczynka 
Danka Wasylówna. — Przed
tem leżała tu kupa gruzów i 
żelastwa. Na jednej ze zbiórek 
drużyny omswiabśmy Święto 
Pracy i dowiedzieliśmy się o 
tym. że robotn’cy i chłopi ca
łej Polski podejmują zobowią
zania pierwszomajowe. Wte
dy my też zobowiązaliśmy się 
uprzątnąć ten teren i urzą
dzić tu „plac harcerza”. Kół
ko przyrodnicze naszej dru
żyny. do którego należą pra
wie wszyscy harcerze, zasiało 
trawę i zasadziło kwiaty. Drze 
wo na maszt przywieźliśmy z 
lasu. Teraz koleino wyznacza
ni dyżurni dbają o porządek 
na placu, członkowie kółka o- 
piokują się kwiatami. A w 
ogóle — nasze kółko wykonu
je wiele różnorodnych, cieka
wych nmc...

— Hodujemy rodzynki bra
zylijskie — wtrąca z dumą 
druch Lorenz, najmłodszy 
przyrodnik — chceeie, to po- 
każemy wam nasze „planta
cje”.

„PLANTACJE" 
W DONICZKACH

W prymitywnych inspektach, 
urządzonych ze skrzynek. nrzv 
krytych szkłem, w mab-ch do 
nlczkach, zielenią sie drobne 
roślinki. Są to młodziutkie 
kiełki redzyrki. wyhodowane 
z nasion. Dale! widnieje od
grodzony 'w$oką druc'ąna 
siatka kawałek ziemi, na któ
rym zostały Już zasadzone ro
ślinki z doniczek. Leszek Lo
renz pochyla się nsd tymi za- 
caątkn,rpi nrzyszłyeh krzewów.

— Kilka pożółkłe—wzdycha 
z troską — widocznie im za 
chłodna W tvm ro’-u jakoś 
pogoda nie dopisuje, dlatego

wysadzamy je do gruntu tro
chę później niż w ubiegłym. 
W zeszłym roku wyhodowali
śmy aż 100 krzaków rodzyn
ków. Owoce były już w po
łowie lipca. Nauczyliśmy się 
pielęgnować odpowiednio na
sze krzewy...

Słowa Leszka potwierdza 
przewodnik drużyny, nauczy
ciel — zetempowiec Wysocki, 
pod którego kierunkiem mło
dzi przyrodnicy prowadzą 
wszystkie swoje prace. Wy
socki wyjaśnia, że hodowla 
krzewu rodzynkowego jest 
trudna, wymaga wiele troskli 
wości i uwagi. Doniczki z na
sionami trzeba przykrywać 
czarnym suknem, aby woda 
nie wypłukała z gleby drob
niutkich nasionek, sukno u- 
trzymuje również długo wil
goć i stwarza odpowiednią tern

mi pracy i racjonalizatorami 
jeszcze nie nadąża za postę
pem w tej dziedzinie w innych 
województwach — mamy już 
również znaczne osiągnięcia. 
Dlatego też trudno uważać, że 
spotkanie racjonalizatorów 1 
przodowników prący z nżynie 
rami i technikami, odbyte nie 
dawno w Szczecinie i opisane 
w przedwczora;saym numerze 
naszego p:sma — odtworzyło 
htotny obraz rzeczy. Sama or
ganizacja zebrania, na którym 
oma’że n.'e był0 hżynierów, a 
wcale nie było naukowców, pro 

fesorów Szkoły Inżynierskiej, 
a także jego przebieg Wpły
nęły na to, że spotkanie to nie 
przyniosło w Delni pożądanych 
wyników. Pewne akcenty w 
przemów:eriar-h mogłyby na
wet wytworzyć wrażenie, że 
istn eje jeszcze wś-ód naszych 
robotników pewnego rodzaju 
u-rzedzenie do inteligencji 
technicznej w ogólnej skali. 
Niewątpliwie — wnótoraca In 
żynierów z racjonalizatorami i 
rowatoram' na naszym terenie 
jeszcze jest niedostateczna. Du 
ża w tym wina samych inży
nierów i naukowców. Ale prze 
cięż i dyrekefe zakładów pracy 
i organizacje zw:ąr.kowe i prze 
de wszystkim organizacje par
tyjne nie wiele Jeszcze zdz ała- 
ly. by wzmocnić więź robotni
ków z inteligencją techniczną, 
by z jednej strony zaintereso
wać bardziej inżynierów spra
wami'. którymi żyje załoga, z 
drugiej zaś rozwać 1 wy
korzenić jeszcze tu i ówdzie 
przejawiającą się. niesłuszną i 
szkodliwą nieufność do inteli
gencji technicznej.

Mtmv już zresztą i na na
szym terenie sporo przykładów

peraturę. W połowie maja wy 
hodowarje w doniczkach ro
ślinki przesadza się do dobrze 
nawożonej gleby. Następuje 
okres szczególnie starannej 
pielęgnacji. Plantacje trzeba 
co kilka dni oczyszczać z naj
drobniejszych chwastów, gdyż 
krzew rodzynkowy nie znosi 
Cienia. Podlewanie sadzonek 
odbywa się wcześnie rano i 
po zachodzie słońca. W celu 
dobrej organizacji pracy przy 
rodzynkach członkowie kół
ka przyrodniczego pełnią ko
lejno dyżury.i wpisują wszy
stkie uwagi i spostrzeżenia, 
dotyczące rozwoju tych roślin 
do specjalnie założonego ze
szytu Harcerze są dumni ze 
swojej plantacji — wyhodo
wane przez nich w ubiegłym 
roku rodzynkowe krzewy 
kwitły i owocowały.

właściwego, twórczego | aktyw 
nego stosunku inżynierów do 
zadań rwolch | do zadań sta
wianych sobie przez przodują
cych robotników. Takim jest 
np. inż. Jerzy Madziar. dvr 
techniczny Zarządu Portu 
Szczecin. Inż Madziar oy* 
współorganizatorem ruchu sza 
rapowskiego w porcie i przy
stosował do potrzeb naszego 
portu metodę szarapowską. pyl 
współzałożycielem klubu racjo 
naliratorów w ZPS. wprowa
dził porady techniczne dla ra 
cknalizatorów i pomagał w za 
znaiamia.au załogi z dośwfad 
czeniam! portowców radź oc
li Ich. Takim lest i Inż. Trawśó- 
skł z III ze-połu ZBM, który 
włożył wiele trudu w upo
wszechnienie ruchu kerabiełni 
kowskiego na budowach. Posta 
wę Jego na11ep:ei charakteryzn 
je zarówno autorytet zaufa
nie. lakim cieszy sie wśród ro
botników. jak i stosunek do 
swel pracy, wyrażony w wv- 
powi. dzi:,.hŁlsiał Inżynier Jest 
wsnółrcspodarzem budowy, a 
budowa własnMcźa narodu — 
rezed wojna był narzędziem i 
tak lak budowa. n'eom*l włas
nością katdtaJiaty.’’ Do takich 
ludzi należy inż Rut-rński -ą 
trudniony na Bazie Rybackiej 
w Awinouiścu, współpracujący 
ściśle z za’ogą robotniczą I po
magający robotn kom bezpo
średnio na budowie, zwłaszcza 
przy odczytywaniu rysunków 
techn'Cz.Tvch, do nich należy 
też szef Taboru Pływającego 
ZPS inż. Stefan Kronmberg. 
który przez opracowanie pro
jektu analizy kosztów włas
nych pomógł załodze w real'za 
cji zobowiązań 1 - majowych 
— i wielu innych.

Wi-razem zrozumienia przez 
naszą inteligencję techniczną 
zadań politycznych i gospodar
czych było między innymi pod 
ięre i wv!tonan « przez zespół 
Pracowników Biura Projektów 
Przemysłu Włókien Sztucznych 
z udz;ałem prof. inż. Tatara 
zobowiązań 1-majowych poje 
gających na skróceniu czasu 
dokumentacji technicznej o 
25no godzin oraz opracowanie 
czterech pomysłów racjonaliza 
torskleh.

Wyrazem tego lest równ ei 
uruchomienie w ramach czynu 
1-majowego poradni dla racjo
nalizatorów - elektryków przy 
wydziale elektrycznym Szko
ły Inżynierskiej, którą kie
ruje profesor inż. Anto
ni Jezierski (artykuł jego dru
kujemy). Rozpatrułe się także 
możli wość uruchomienia porad 
ni - klubów przy innych wy
działach.

Wszystkie te przykłady wska 
zują na to, że zamierzenia i 
śmiałe kroki naszych przodują 
eyrh robotników znajdują co
raz szersze zrozumienie wśród 
inteligencji technicznej i tech
niczno - naukowej. Powinniś
my wiec stworzyć atmosfero 
•przyjającą dalszemu zacieśnia 
niu współpracy i wzajemne) po 
mocy. Sprawa ta na równi z In 
oymi winna znaleźć właściwe 
iwejace w pracy organizacji 
związkowych j partyjnych za
równo w zakładach pracy Jak 
i instytucjach i przy uczel
niach.

JÓZEF FRANECKI

CRS powinna większą niż dotychczas opieką 
otoczyć spółdzielnie produkcyjne powiatu złotowskiego

Na terenie powiatu złotow. 
skiego znajduje się 11 spób 
dzielni produkcyjnych. Księgo, 
wość tych spółdzielni wymaga 
dokładnej kontroli ze strony 
CRS. Niestety instruktorzy 
CRS, sporządzający bilans ot
warcia w kilku spółdzielniach 
pow. złotowskiego, nie udzielili 
miejscowym buchalterom żad
nych praktycznych wskazówek 
dla prowadzenia dalszej kaię* 
go wości.

Zaopatrywanie spółdzielni w 
druki i książki dniówek obra* 
ehunkowych jest chaotyczne i 
bezplanowe. Np. gdy spółdziel
nia produkcyjna w Preehaeh 
złożyła zapotrzebowanie na 20 
sztuk druków rejestru dowo
dów, otrzymała 20 ksiąg tego

Konkurs - ankieta.
Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego

»Jak czytamy naszą gazetę«
Stanisław Wnęk — przewodniczący Rady 
Zakładowei Warsztatów 1OR w Szczecinie 
pisze;

W Warsztatach TOR 
agitatorzy partyjni I związkowi 
organizują głośne czytanie gazety

To co mnie skłania do wzięcia udziału to ankiarił 
„Głosu Szczecińskiego", to przede wszystkim zadowolenie, 
te w zorganizowanie zespołowego czytania gazet w naszych 
warsztatach włożyła trochę trudu i organizacja związkowe 
A widzę, te zespołowe czytanie — to wyższy poziom pracy 
propagandowo-agitacyjnej wśród załogi. ,

Jeszcze do niedawna gazety leżały na portierni i zda
rzało się, te nie wszyscy je odbierali — nie było dla nich 
zainteresowania Niektórzy robotnicy tłumaczyli to zmę
czeniem i zajęciami domowymi, ale pozostałe smutnym 
faktem, ie wielu z nich nie umiało nic powiedzieć o aktual
nych wydarzeniach w kraju i zagranicę, gdy ich o to zapy
tano. Przełamanie tego stanu rzeczy było wielką roboty 
która doprowadziła nas właśnie do tworzenia zespołów gloi- 
nego czytania

Organizacja partyjna przeprowadziła odprawę agitato
rów, którym powierzono wypróbowanie nowej formy pracy 
mnsowo-agitacyjnej. Nie było to łatwe, ale stopniowo za
chęciliśmy robotników do brania udziału w czytaniu 
coraz większe grupy przyłączały się Jo tych zespołów- 
Obecnie zspolowe czytanie stanowi ważny element w tyciu 
załogi. Towarzysze sami przychodzą z propozycjami, co i 
kiedy należy czytać, a nawet ochotniczo zgłaszają się M 
lektora. Zespoły głośnego czytania odegrały dużą rolę u nas 
w okresie przedplebiseytowym i w czasie trwania Plebiscytu 
Pokoju. Czytane artykuły wywoływały w tym okresie oży
wioną dyskusję, pomagały załodze zrozumieć ważność chwili, 
którą przeżywamy i przybrać należytą postawę.

Trzeba przyznać, ie głoine czytanie pomaga nam wy
chowywać załogę, Nie ma już wypadków nie odbierania ga
zety. Wprost przeciwnie — załoga postawiła przede mną 
zadanie, by każdemu doręczono bezpośrednio gazety. Nie 
ulega wątpliwości, że głośne zespołowe czytanie wzmogło 
zainteresowanie prasą ze strony robotników i przyczyniło się 
do zwiększenia prenumeraty, która jeżeli chodzi o „Trybunę 
Wolności" i „Głos Szczeciński” wzrosła z 34 egzemplarzy 
do 60

Jestem przekonany, te gdy sprawa zespołowego czytania 
gazet stanie się nie tylko troską organizacji partyjnych i ich 
agitatorów, ale również troską poszczególnych ogniw związ
kowych — Rad Zakładowych, grup -Wiązkowych, mężów 
zaufania — to poziom polityczny załóg znacznie wzrośnie-

Kazimierz Łaba — koresDondent „Głosu 
Szczecińskiego^ ze Śioinou/ścia piaze.

W 11-letniej Szkole Ogólnokształcącej 
w Świnoujściu 

winny powstać zespoły głośnego cz) tania
Poraź pierwszy zabieram 

głos na temat Jak czytamy 
naszą gazetę". Cieszy mnie, ze 
tak jak i inni mogę wypowie
dzieć się w tej sprawie. We 
wszystkich dotychczas umie
szczonych wypowiedziach prze 
wija się wspólna myśl, a mia
nowicie — zespoły głośnego 
czytania przyczyniają się do 
łatwiejszego zrozumienia gazę 
ty, do pogłębienia świadomo- 
ści politycznej każdego obywa 
tela naezel Ojczyzny — i prze 
de wszystkim dlatego należy 
takie zespoły organizować na 
terenie zakładów pracy.

W 11-letniej szkole ogólno
kształcącej w Świnoujściu, w 
której ja się uczę, nie ma ze
społu głośnego czytania gaze
ty. Do niedawna prosówki od
bywały się tytko raz w tygod
niu na zebraniach ZMP-ow- 
skich, w których brali udział 
zarówno koledzy zorganizowa
ni, jak i niezorganżzowa-

druku — czyli ilość wystar* 
czającą co najmniej na 10 lat. 
Podobne wypadki powtarzają 
się i w innych spółdzielniach.

Poza tym w spółdzielni pro. 
dukeyjnej w Prochach ma 
miejsce szereg niedociągnięć 
organizacyjnych, którymi winni 
się zająć i pomóc w jeh urt« 
nięciu zarówno instruktorzy 
rachunkowo-organizacyjni CRS 
— jak i agronom POM. Spół
dzielnia posiada na 21 człon= 
ków zdolnych do pracy 20 ko« 
ni, a mimo to wypożycza trak, 
tor x przyczepą do wywożenia 
oboriiką. Oczywiście konie 
przez ten czas atoją, a koszty 
produkeji wzraatają. co powo- 
duje obciążenie, a więc i efek

tywne obniżenie wartości 
dniówki obrachunkowej.

RZ8 w Kiełpinie nie wyko, 
rzystał w oznaezonym czasie 
kredytu inwestycyjnego na aa- 
kup Inwentarza żywego. Obee. 
nie zachodzi obawa, że koezty 
kredytowe poniosą członkowie 
spółdzielni, co również może 
wpłynąć na obniżkę dniówek 
obrachunkowych poszczególnych 
członków. Dlatego też należy 
jeszcze raz podkreślić koniecz
ność bacznej kontroli rachun
kowości i opieki CRS nad apół 
dnielniami produkcyjnymi. W 
porę zauważone błędy pozwolą 
na szybkie ich usunięcie I na. 
prawienie organizacji praey w 
spółdzielni.

F. Rumtńekf,

ni, Prosówki te nie były M- 
leżycie prowadzone, gdyż odby 
wały się w ten sposób, że je
den z ZMP-owców przez kilka 
dziesiąt nieraz minut czytał 
artykuły powycinane z gazet, 
a następnie prowadził dysku
sję, która miała charakter 
szkolnej repetycji — nie sta
rał się o pogłębienie porusza
nych zagadnie*. W Ostatnich 
dniach zaprzestano urządzanie 
i tych masówek i obecnie na
leżą one do rzadkości. Winą 
ponoszą tu zarządy kól klaso
wych ZMP, które zaniedbały 
pracę polityczną na terenie 
szkoły Zarząd szkolny ZMP 
potoinien wysunąć jako jedną 
z ważnych zadań sprawę or
ganizowania prosówek, uspra
wniania ich i postawienia we 
odpowiednim potiomię. W tym 
celu muszą być na terenie 
szkoły zorganizowane zespoły 
głośnego czytania gazety i co
dzienne głośne czytanie ga
zet.

5000 KRZAKÓW RODZYNKOWYCH
W CIĄGU ROKU

— Dotychczasowe próby akii 
matyzaeji tych roślin w na- 
azvm kraju dawały słabe re
zultaty — wyjaśnia kol. Wy
socki — krzew rodzynkowy 
kwitł, ale nie owocował. Być 
może, nasze kółko, kierując 
się wskazenlami agrobiologu 
radzieckiej opartej na syste
mie Miczurina, znalazło wła
ściwy sposób uprawy, który 
da się zastosować na szeroką 
skalę. Przyniosłoby to nasze
mu państwu pewne korzyści, 
gdyż dotychczas jeszcze spro
wadzamy rodzynki z zagrani
cy. W tym roku nasze kółko 
w onarciu o zeszłoroczne do
świadczenia postanowiło wy
hodować na działce przyszkol 
nej 5000 krzaków rodzynko
wych.

Młodzi przyrodnicy — mi- 
czurinowey drużyny słowiań
skiej popularyzują swoje o- 
siaąnięcia wśród innych dru
żyn województwa koszalińskie 
go. Kółko wysłało do tvch 
drużyn nasiona i udzieliło 
wskazówek jak należy upra
wiać i pielęgnować rodzynki. 
Szkoda tvlko, że kol. Wysocki 
nie próbował osiągnięciami 
harcerskiego kółka przyrodni
czego zainteresować młodzie
ży zetemnow ikiej Słowień.ka 
oraz rodziców harcerzy. Mo

głoby się to przyczynić nie tyl 
ko do rozszerzenia uprawy ro
dzynka brazylijskiego przez 
mieszkańców wsi, ale przede 
wszystkim do zainteresowania 
miejscowych cbłonów agrobio 
logią w ogóle. Byłoby to wstę
pem do poznania zasad nowo
czesnych metod hodowli ro
ślin.

Co najmniej dziwny wyda
lę się również fakt, że Zwią
zek Samopomocy Chłopskiej, 
organizujący kółka miczurl- 
nowskie, dotychczas nie po
mógł młodym przyrodnikom 
ze Słowieńska w tej prawie 
pionierskiej pracy. A prze
cież prowadzą oni jeszcze in
ne doświadczenia, m. inn. nad 
kiełkowaniem I wzrostem ro
ślin motylkowych, nad wyho
dowaniem nowej odmiany po
midora malinowego w nie
zwykle trudnych warunkach, 
bo nawet nie mają mikrosko
pu!

Należało by też zapewnić 
pomoc naukowców młodym 
miczurinowcom, ponieważ ich 
sposób pielęgnacji rodzynka 
brazylijskiego, re względu na 
wyjątkowo pozytywne rezul
taty. może mleć meezenie dla 
uprawy tej raśliey w eałym 
kraju.

znaiamia.au


Junacy SP
i Państwowego Liceum 

Leśnego w Warcinie 
tworzą ochotniczy, 

szturmowy pluton pracy

Siedziba Państwowego Li
ceum Leśnego w Warcinie, 
pow. miasteckiego, znajduje 
się w dawnej rezydencji let
niej Bismarcka.

W tym pięknym pałacu, dę 
którego kiedyś wstęp miała 
tylko arystokracja pruska, 
szkolą się dziś nowe kadry pra 
cowników przemysłu leśnego.

Hufiec SP, złożony z ucz
niów tej szkoły, był już w u- 
biegłym roku na obozie let
nim. Na tym obozie junacy 
zdali wszystkie egzaminy.

Młodzież szkoły leśników 
aktywnie pracuje społecznie. 
M. in. wielu junaków — agita 
torów pokoju prowadziło ak
cję uświadamiającą wśród lud 
ności w okresie przygotowań 
do Narodowego Plebiscytu Po 
koju. Na uroczystej masówce 
urządzonej z okazji Plebiscy
tu członkowie hufcu szkolne
go SP uchwalili następującą 
rezolucję:

„My, uczniowie KI. I i U 
Państwowego Liceum Leśne
go w Warcinie, zorganizowani 
w szeregach hufca szkolnego 
SP, pragnąc wzmocnić siły o- 
bozu pokoju zobowiązujemy 
się wraz z naszym wychowa w 
cą, tow. Kozyrą, utworzyć 
szturmowy pluton pracy i w 
miesiącu lipcu pracować o 
chotniczo przy budowie nasze 
go młodzieżowego, socjali
stycznego miasta — Nowej Hu 
ty”.

Z. GÓRSKI

Brak złomu, a złom marnuje się
Podczas, gdy na terenie ca

łego kraju prowadzi się ak
cję 'zbiórki złomu, to na tere
nie Ośrodka Maszynowego w 
Okonku niszczeje wiele cen
nego materiału. Złom ten po
chodzi ze starych maszyn rol
niczych, które od kilku lat le
żą bezużytecznie, w ogóle nie 
nddają się do użytku i niszczę 
ją pod działaniem wpływów 
atmosferycznych.

W okresie realizacji wielkie

Codzienne sprawy 
spółdzielni produkcyjnych 

tematem obrad Prezydium PRN w Drawsku 
na posiedzeniu wyjazdowym w Milenku

Dnfta 25 maja br. odbyło się 
I wyjazdowe posiedzenie Pre
zydium PRN Drawsko w spół
dzielni produkcyjnej Milenko. 
Na posiedzeniu tym byli obec
ni również przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnych po 
wiatu drawskiego.

Przewodniczący PRN, tow. 
Kuciński stwierdził, że współ 
zawodnictwo pracy w spół
dzielniach produkcyjnych nie 
wszędzie rozwija się jednako
wo. Zwłaszcza poważne różni 
ce zaznaczają się w pracy ko
biet. Spośród brygad kobie
cych najlepiej pracuje bryga
da z Siecina, której brygadzi- 
stka, ob. Ptak, wyrabiała przy 
sianiu nawozów sztucznych 
300 proc, normy. Kobiety z Sie 
cina, Ostrowa i Suliszewa po
kazały, że w pracy w niczym 
nie ustępują mężczyznom i że 
wydajność <wch pracy idzie w 
parzo ze wzrostem polityczne
go uświadomienia.

W spółdzielni produkcyjnej 
Zarańsko założono żłobek i 
przedszkole, w którym przeby 
wają dzieci pod dobrą opieką 
fachowych wychowawczyń 
podczas pracy matek w polu.

Jednak nie wszędzie jest 
tak ,jak w tych spółdzielniach 
V7 RZS — Milenko kobiety 
całkowicie zaprzestały pracy 
z wyjątkiem ob. Górskiej, któ 
ra dile wychodzi do pracy i 
wypracowuje po 150 proc, nor 
my. W Milenku poza fym są 
inne niedociągnięcia. Zaliczki

go Planu 6-letniego, kiedy hut 
nik polski walczy o każdą to
nę surówki żelaza, nie powi
nien się marnować cenny złom 
żelazny.

Czas, aby kierownictwo O- 
środka Maszynowego posorto
wało stare, zepsute maszyny 
rolnicze, części zdatne do u- 
żytku zabezpieczyło przed 
zniszczeniem , a resztę odda
ło do punktu skupu złomu.

J. P. Okonek

wypłacano tam wszystkim w 
jednakowej wysokości, bez 
względu na ilość przepraco
wanych dniówek, wskutek cze 
go np nałogowy bumelant Jan 
Miżewski otrzymał tyle samo, 
ile otrzymali przodownicy pra 
cy. Na obróbkę działek przy
zagrodowych poświęcono aż 
trzy tygodnie czasu. Dotych
czas zasadzono tyjko 10 ha 
ziemniaków mimo, iż plan 
przewiduje 50 ha. Dzieje się 
tak dlatego, że na 75 ludzi 
zdolnych do pracy, w pole wy 
chodzi tylko 40.

W dalszym ciągu posiedze
nia prezes zarządu PZGS 
zwrócił uwagę na niewykona
nie przez spółdzielnie planu 
kontraktacji bydła i trzody 
chlewnej. Ambicją spółdzielń’ 
produkcyjnych powinno być 
podwyższenie kontraktacji o 
50 proc Spółdzielni produk-

Z ruin wznieśli dom
Robotnicy Rejonu Budynków PKP w Białogardzie

wykonali swój Czyn 1-Majowy

cyjne winny również niezwlo 
cznie odebrać z PZGS maszy 
ny rolnicza i składać w -a- 
mach kredytu inwestycyjnego 
dalsze zapotrzebowanie na na 
szyny rolnicze i części wymień 
ne.

W wyniku obrad Prezydium 
PRN w Drawsku uchwaliło 
wezwać kobiety - członków 
spółdzielni do majowego u- 
działu W pracach rolnych, wez 
wać młodzież do tworzenia 
brygad młodzieżowych w spól 
dzielniach produkcyjnych, 
uaktywnić życie sportowe i 
świetlicowe, zwiększyć hodow 
lę bydła i trzody chlewnej o 
50 proc., przygotować maszyny 
rolnicze i sprzęt do akcji żniw 
no-omłotowej i odpowiednie 
pomieszczenia na zbiory oraz 
opracować szczegółowe hurmo 
nogramy robót żniwnych.

J. NOWACKI

Jutro kajakarze Szczecina
walczyć będą o tytuły mistrzowskie

W dniu 2 1 3 bm. Sekcja Wloślar- 
sko - Kajakowa przy WKkF organl 
zuje II Katakov’e Mistrzostwa 
Szczecina. Już jutro w ęc szczeci
nianie będą mieli możność obej
rzeć pierwszą konkurencję mi
strzostw. a mianowicie wyścig dwó 
jek mężczyzn na dystansie 10 tys. 
metrów Bieg odbędzie sę na 
Odrze obok Dworca Gł.. początek 
zowodów o podzlnte 17-tej.

W niedziele na Walach Chrobre
go o godz 15-te) odbędą się dalsze

konkurencje: wyścig propagando
wy lunlorów na dystansie 580 m, 
jedynki mężczyzn MO 1 1000 m je
dynki i dwójki kobiet 500 m. dwój 
k’ meżr-yzn 1000 m az sztafeta 
męska 4 > 500 m. W zawodach 
wezmą cizia) nailensl kalikarze 
raszego miasta. M. tnn. startować 
będzie n.fstrz Polski Kozieras. olim 
nliczyk Matłoka. Ozfomek i Nar- 
loch Na zdjęciu powyżej wozimy 
grupę kajakarzy szczecińskiej Unit.

Nowy ośrodek kajakowy 
powstanie w Kołobrzegu

Kołobrzeg, znajdujący się u uj
ścia rzeki Parsęty, ma duże możli
wość do rozwoju kajakarstwa. Do
tychczas Ilość kajaków w Kołobrze 
gu była niewielka. Snrawą tą zain
teresowała się Ligą M'rska, która 
zmobilizowała zn czne "woty na za 
kup sprzętu 1 tjboru wodnego.

Należy zaznaczyć, że Kołobrzeg 
posiada Już obecnie pierwsze kadry 
aktywistów sportów wodnych. Uzy
skano je w wyniku przeprowadzo
nego nrzez L gę Morską kursu szko 
lenlowego Ostatnio odbyły się egz.a 
miny końcowe, które zdało około 
90 proc, mł dzieży.

Liga Morska w Kołobr egu staje 
się organizacją coraz bardziej 
popularną. W chwili obecnej czyn
nych jest tutaj 10 kół zrzeszaią- 
cych kilkaset członków. Niektóro 
z kół są bardzo aktywne 1 szkolą 
członków w zakresie sportów wod
nych.

W K ńobrzegu prowadzone jest 
przez Ligę Morską chrcnlsko tu
rystyczne wraz ze stołówką. "*•

Wyścig motocyklowy 
o nagrodę 

Polskiego Radia
17 czerwca odbędzie się w Szczs 

ciule uliczny wyścig motocyklowy 
organizowany z Inicjatywy Polskie
go Związku Motorowego 1 r,'lskle- 
•Bo RarUr Port-bni- jak w ub. ro
ku zwycięzcy otrzymują nagrodą 
>'* "Idnwnną pr—» Polskie Frdlo W 
Szczecinie — Zloty Laur Odry”.

Wyś ten będzie równocześnie 
jo^ną z 4-ech eliminacji do mt- 

ostw Polski 1 odbywać się bę
dzie w czterech klasach.

W pierwsze! sts-t-wać będą ma
szyny o litra żu do 130 ccm. W dru
giej do 25" c<#n. w trzeciej do 330 
ccm i w czwarte! klasie maszyny 
najszybsze o litrażn ponad 350 ccm.

Na starcie zobaczymy elitę na- 
szwb •notnoWfcMw z mistrzami 
Polski w poszczególnych klasach 
Jankowskim. Henklem, Brunem 1 
Żymlrsklm na czele.

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 295

Srebrzysta rzeka płynąca z brzegu wymagała wytężo
nej uwagi. Wystarczyło, aby robotnik choć trochę się opóź
nił, by nie posolił jak trzeba choć jednej warstwy — ryby, 
trzeba było by wyrzucić...

Domnin wbiegł na chwilę do gabinetu, by zawiadomić 
centralny zarząd, że plan pierwszego dnia w sezonie wy
konano z nadwyżką. Po nadaniu komunikatu 1 wysłucha
niu powinszowań Doronin odłożył słuchawkę i przed wyj
ściem z gabinetu spojrzał z przyzwyczajenia na barometr. 
Od razu serce mu zamarło. Żółta strzałka silnie opadła w 
dół. Doronin podszedł powoli do barometru i zapukał pal
cem w grube szkło. Strzałka wyraźnie przechyliła się w dół. 
Nie ulegało wątpliwości — tendencja do gwałtownego obni
żenia. Zbliżała się nieunikniona katastrofa.

Doronin podszedł do okna. Morze było nadal spokojne 
I niebo pogodne, tylko gdzieś nad samym horyzontem czaiła 
się mała, podejrzanie czarna chmurka.

— Zawołajcie Wiencowal — krzyknął Doronin otwiera
jąc drzwi na korytarz.

Po kilku minutach przyszedł Wieńców. Był w watowanej 
kurtce i gumowych butach oblepionych rybią łuską.

— Pracujemy na rachunek jutrzejszego dniał — zawo
łał radośnie od progu.

Doronin wskazał w milczeniu na barometr.
Wieńców spojrzał i jego wesoły nastrój pierzchnął bez 

śladu. Zakłopotany przeniósł spojrzenie z barometru na Do- 
ronina.

— Właściwie należało się tego spodziewać —- z udanym 
spokojem powiedział Doronin. — Sztormów wiosennych nikt 
nie zawiesił.

— Rozumiecie, co to dla nas znaczy? — zdławionym gło
sem zapytał Wieńców.

Tak, Doronin rozumiał to doskonale. Nawet krótkotrwa
ły sztorm podczas sezonu wiosennego oznaczał, że sieci zo
staną wyrzucone na brzeg, ławice pójdą w rozsypkę, a z ta
kim trudem wzniesione na nabrzeżu konstrukcje obali i unie
sie morze, które poszarpie również sieci stawne.

Lecz któż mógł zaręczyć, że sztorm będzie krótkotrwa
ły? A jeśli potrwa kilka dni? Wtedy połowy załamią się 
i praca wielu miesięcy przepadnie-
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— Rozumiem, — odpowiedział Doronin i ukradkiem spoj
rzał na okno.

Czarna chmurka powiększyła się. Teraz podobna do 
szerokiego kapelusza zakrywała duży odcinak horyzontu.

Barometr opadł jeszcze o dwie kreski.
— Prosta Wołogdiną i Czeremnycha!—krzyknął Doronin. 

f Po kilku minutach stali we czworo przy barometrze.
— Wstrzymać wyjazdy na morze! — zarządził Doronin, 

— Ile statków jest na morzu?
— Dwa, — odpowiedział Czeremnych. — Obu Wleslelcza- 

kowów.
— Zdjąć sieci stawne. Na wszelki wypadek przygotować 

statki ratunkowe. Niech wszyscy rybacy przystąpią natych
miast do wzmacniania urządzeń.

— Sztorm może się przeciągnąć, — powiedziała Wołog- 
dina, nie spoglądając na Doronlna.

— Nie przeciągnie się! — sprzeciwił się stanowczym to
nem Doronin.

Wszyscy wiedzieli, że jego pewność nie jest na niczyitt 
oparta, lecz byli mu wdzięczni za te słowa.

Sztorm nie zaczął się jeszcze, ale już wszystko przepo
wiadało jego bliskość. Nad morzem powiał ostry, zimny 
wiatr. Śniegi na wzgórzach natychmiast sczerniały. Ogrom
na, złowieszcza w swojej czerni chmura zawisła nad morzem 
i lądem. Trudno było oddychać. Nad nabrzeżem zawirował 
mokry, śnieżny pył.

Na morzu robiło się pusto Żałośnie zabrzmlała syrena 
refrygeratora. który odpłynął na odległą redę. Statki, które 
zdejmowały sieci stawne, śpieszyły ku brzegowi.

Na nabrzeże wyległy dziesiątki ludzi. Nawet rybacy, któ
rzy wrócili niedawno z połowu, zmywali pośpiesznie z rąk 
i twarzy mokrą sól i biegli do przystani...

Tutaj kierował pracami Wieńców, Pośpiesznie dzielił lu
dzi na brygady i każdej zlecał opiekę nad poszczególnym/ 
urządzeniem.

Wiatr się znów zwiększył...
Seiner Dymitra Wiesielczakowa był na pełnym morzu. 

Już na kilka godzin przed sztormem jeden z rybaków prze
powiedział niepogodę: bolała go zgruchotana kulą kość 
biodrowa. ,

C. d. n.

Rozgrywki piłkarskie 
o mistrzostwo ZSRR
W dalszym ciągu rjzgrywek pił

karskich o mistrzostwo ZSRR odby 
ły się cztery mecze. .

W Tbilisi drużyna mistrza ZSRR 
— CDSA pokonała zajmującego 

ostatnie miejsc* 
w tabeli Sparta- 
te (Tbilisi) 2:1, 
a Dynamo (Tbl- 
11*') nnk' pało 3:1 
zwyalezee w roz
grywkach o Pu
char 7PP.R Snar 
taka (Moskwa).

'”'”-y<Ha Sowie 
tów (Kulbyszew)

na własnym boisku -onlosly poraź- 
ke^ przegrywając r WWS (Moskwa) 

Rozetr ne w KHnwfe spotkanie 
miedzy Dynami (Kilów) 1 Zeni
tem (Len!nrr?d) i się wy
niklem rrmYso^nn 0 0.

Ponad pa tvs widzów okładało 
merr n’*dzv rnosk ewsklml dmży- 
n-m< Dunumo 1 Tomedo z cyklu 
rnz^rwmk piłkarskich o r Istrzo- 
Bt.WO ZSRR.

PO łłrAłwaa Ta y
sT«» wTorpedo 1'0.

Po OBfn + -Ich n ml^trzO-
etwo Ze’rłr> nz y 'zerówek od-

yr-wr-- r e, PTUnV. W
•»nnió”le sfp o drużrn : 

lukrem D^*- '"bfHn mn !ą- 
evm 14 nkt r «i n ist^nnYn Dy
nemo czny mistrz
ZSRR CDSA. które a 11 pkt., 
Ak rdła Sow,*łX”” (Rnłbyszew) — 
10 nk*.. Dv’ nm fMnek^a) — 10
pkt 1 Tornado (Moskwa* - 9 pkt.

Druga grupę stanów* o drużyn 
m.Tjacuch fi - p okt. 'o 8 pkt mi. 
Ja* Dangswn (Rvga), Szacht^r (Sta 
lino) f WWS (M'.-kwa). Na osta
tnim rrlelRcu w tabeli znajduje 
się Spartak /•*”•-») ? pkt.

Spójnia (Złotów) 
Kole jarz (Szczecinek) 1:3

W rozegrsnyn. w lotowio meczu 
piłki nożnej o mtetrwwtwo kosza
lińskiej -lasy wojewódzkiej, miej
scowa is-uległa Kolejarzowi 
ze Szczecinka w s>ca„nku 1:3, pro 
wadząc do przerwy 1:0.

W nr-edrer-—■ —,-t.knły obie
-łotr,—.nlrl„ r,T"Srrlla 1 OÓj 

-'i *T w rozgrywkach o iMstrn- 
. r-mylatu. ---tł---’- to zakoń

czyło sfę rryrukiem nierozstrzygnię
tym 3:3. nr, równorzędnej grze obu 
drużyn. Do przerwy r--wedzila 
Snóirńa 2:1.

Widzów na obydwu meczach Oką 
la 500 osób, -j. F, Rumiński -

W Kołobrzegu, tuż za paro
wozownią znajdował się zni
szczony jeszcze w okresie woj 
ny dom. Zdawało się począt
kowo. że dom nie nada.ie się 
do remontu. Jednak robotni
cy Rejonu Budynków w Bia 
łogardzie dowiedli, że tak nie 
jest. Dzięki ich pracy w ra
mach ..Czynu Majowego" ru
iny te przekształciły się w 
piękny dom przeznaczony na 
dom noclegowy dla drużyn 
parowozowych.

Dom ten posiada obecnie 
wysoki parter i piętro. Na par 
terze jest sześć dwuosobo
wych pokoi noclegowych, 
kuchnia do gotowania ciepłej 
strawy, nowoczesna ubikacja 
oraz jadalnia. Na piętrze znaj 
duje się piękna, duża i jasna 
świetlica, pokój dla dyspozy
tora, kancelaria i dyżurka.

W suterynie znajdują się 
dwie wanny, piec centralnego

ogrzewania i umywalnie. Ła
zienka posiada bieżącą ciepłą 
i zimną wodę.

Dom ten został v; większej 
części wyremontowany spo
sobem gospodarczym, dając 
duże oszczędności. W pracy 
tej wyróżnili się ślusarze- 
Paweł Tybuszewski, Włady
sław Kasprowicz, trójka mu
rarska lloloja i stolarz Urban 
ski.

Cała instalacja centralnego 
ogrzewania została wykonani 
sposobem gospodarczym. Z bra 
ku materiału spawano ka
wałki rur.

Dom ten jest pomnikiem 
twórczej pracy robotnika 
świadczy on o tym, do czeg< 
zdolny jest robotnik w Pol
sce Ludowej, świadczy o je
go pracy dla pokoju.

Henryk Szurbatowski
Białogard


